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Najwyższa Rada przystępuje do 
rozstrzygnięcia sprawy górnośląskiej.
.Katowice. (PAT) Pism a niemieckie donoszę, z 
?®®ylei: W najbliższym tygodniu najwyższa Ra- 
44 tmtenty będzie się zajmowała spraw ę Górne-

IV sprawie Cieszyńskiego nie zapaliła jeszcze decyzja.
(PAT) Najwyższa Rada międzysojusz- 

zebrała się w piętek rano pod przewodni­
k iem  p. Clemenceau i wysłuchała e&rpose p. 
JJ^rewskiego i  p. Dmowskiego, którzy wylu- 
Jjjfcyll stanowisko polskie w kwestyi urzynałeż- 

polskiej obszaru Cieszyńskiego. Odpo- i 
Ziai p. Benesz, czeski min. spraw za&r. Naj- 
*0 Rada nie powzięła w tej sprawie jeszcze 
oj decyzyi.

Nadzieja czeskiego min. Hempla.
Morawska Ostrawa (PAT). Narodny Wybór 

odbył wczoraj plenarne posiedzenie, w którejn 
wziął udział także m inister robót publicznych 
Hempel, który wyi’aził nadzieję, że rozstrzy­
gnięcie sprawy cieszyńskiej nie będzie zupełnie 
niekorzystne dla Czech.

Denikinowcy marzą o odebraniu Galicyi wschodniej.
•He®**zawa. (PAT) W edług wiadomości ze sfer
H ^ ^ n y c h  ukraińskich Kijów został zajęty 30 
^ i a  przez korpus galicyjski i jeden z kor­
b i e  zaporskich Petlury. W nocy 31 sierpnia 

do miasta oddziały gonerała Denikina i 
walkę z oddziałami zaporoskimi, wy- 

le z miasta i usunęły flagi ukraińskie, 
*ofn j J®° jo rosyjskiemi. Oddziały zaporoskie 

się do Fastowa. Dowództwo ukraińskie 
^  a*o delegacyę do generała Brcdov,a, który 

*ele wojsk Denikina zajął Kijów, co do u-

stalenia linii demaa*kacyjnej i zaprzestania wal­
ki. Delegacya powróciła z niczem, gdyż gen. 
Brcdcw oświadczył, że Petlurowców wogóle nie 
uznaje, a oficerów rosyjskich, służących w tych 
oddziałach trak tu je  jako zdrajców stanu i uzna­
je jedynie dowództwo armii wschodnio-gaiieyj- 
skiej. Wobec tak  i-ego' oświadczenia nastąpiły 
periraktacye pomiędzy gen. Bredowem i  gen. 
Kraussem, dowódcą korpusu wsekodnio-galicyj- 
skiego (byłym oficerem austryackiin i niemiec­
kim), które doprowadziły do porozumienia poza

naczelnem dowództwem ukraińskiem. Dnia a
b. m. rozpoczęło dowództwo naczelne uk raiń ­
skie nowe pertraktacye z Denikineui, to jednali 
zakończyły się bez rezultaitu, wobec oświadczaj 
n ia  gen. BrećLowa, że żadnych przedstawicieli 
armii ukraińskiej nie uznaje (mowa. tu  była o  
jednena ze znanych ukraińskich generałów) i  ptt 
przybyciu do Kijowa każe ich aresztować. Sto 
ry ukraińsk ie zdaję sobie sprawę z politycznego 
stanow iska Denikiua. W idzę cne dobrze, że W 
uznaniu a.m ii galicyjskiej tkwi tendencya dfl 
odebrania Galicyi wschodniej, rozum ieją więc, 
że na zbytnie przywiązanie Ukraińców. galicy> 
skicn do ziemi liczyć nie można. Wojna między; 
Petlurą a De ni kinem staje się bardzo prawdo* 
podobną. Denikia przez swoje zaangażowaniu 
się n a  froncie zachodnim i  rzucenie sił na  zdo­
bycie Kijowa, poniósł porażkę dożą na frondo 
bolszewickim i  utracił Cai ycyn t Kamyszyn. Ze 
strony Petlury są pewne energiczne usiłow ania 
zażegnania konfliktu, gdyż chce on nnifcn^  
wszelkich nieporozumień i  konfliktów z kolami 
politycznemi wschodrio-galicyjskiemi, które, 
werTł-i" oświadczenia Pehmszewicza pod żądnym 
Warunkiem nie uznaje zrzeczenia się wschodnie) 
Galicyi na rzecz Polski.

go Śląska. Przewodniczący komisyi enteuty na 
Górnym Śląsku został wezwany do Paryża ce­
lem złożenia raportu.

Z frontów polskich.
Warszawa. (PAT) Komunikat sztabu gener. 

wojsk polskich z dnia 6 września. F ront litew- 
sko-białoruski: Na odcinku Dźwiny żywe walki 
artyleryi v piechoty. F ront wołyński: Spokój.

ne p .  iwanowsHiego w i z n ™
Warszawa (PAT). P rokuratorya pnzy na/czel­

nym sądzie wojskowym donosi, że żandarm arya 
połowa w Winie odebrała niejakiej Beli Kam ien­
nej, k tóra przyjechała na podstawie wojskowe­
go dokum entu podróży, wystawionego przez ge­
neralia Iwanowskiego, towary, przemycane we 
walizce, oznaczonej nazwiskiem gen. Iwanow­
skiego. Celem ustalenia istoty czynu, władze 
wdrożyły śledztwo wstępne. Generał Iwanowski 
został zawieszony w urzędowaniu.

5 lat więzienia i utrata szarży 
oficerskiej za kradzież słoniny.

Lwów (telef.). Porucznik wojsk polskich, Lu­
dwik Janiszewski, w cywilnym zawodzie urzę­
dnik Wydziału krajowego, ostatnio przydzielony 
do bateryi etapowej w Złoczowie, sprzeniewie­
rzył w m arcu b. r., podczas transportu  w ik tua­
łów z Lublina do Lwowa, 135 kilogramów słoni­
ny. Sąd połowy we Lwowie skazał go za to wy­
rokiem z dnia 1 b. m. na karę pięcioletniego cię­
żkiego więzienia z obostrzeniami i na ntratę 
szarży oficerskiej.

Hoover każe powrócić Francyi 
do karty chlebowej.

Paryż (PAT). Zdaje się być nieuniknionem  za 
prowadzenie powtórne karty  chlebowej we F ran ­
cyi, ponieważ Iłoovor oświadczył, że Amerykę 
tylko wtedy będzie mogła dostarczyć Francyi 
pszenicy, jeżeli Francya ograniczy jej kensmm- 
cyę.
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Wiedeń. (PAT) Na wczorajszem posiedzeniu 
zgromadzenia narodowego, po przemówieniu 
kanclerza Rennera, zabrał głos pos. I-iauser ja ­
ko sprawozdawca komisyi głównej, który o- 
świadczył, że podpisując trak ta t Ausłiya nie 
będzie w sfanid dotrzymać wszystkich warun­
ków. W naszym narodzie — powiedział mówca 
—tkwi przeświadczenie, że sami nie będziemy 
mogli egzystować, i  że uratować sie będziemy 
mogli przez połączenie z naszymi braćmi w 
Niemczech. Nasze położenie jest straszne. Nie 
mamy wybciru. Potrzebujemy ententy i dlatego 
musimy traktat podpisać. Podpiszemy ten trak ­
tat, jaitkolwiek ręka m sza  wzdraga się przed 
tem. Po tern przemówieniu przedłożył ilauser 
zgrmadzeniu narodowemu rezołucyę komisyi, 
opiewająca, iż zgrom, narodowe republiki nie-

świata protest przeciw temu sże traktat, poitojo- 
wry, pod pretekstem  ochrony niezawisłości nie­
mieckiej Ausryi, odmawia narodowi Austryi 
prawa sa.mosianoyvier.ia i spełnienia życzenia 
połączenia nienreckiej Austryi z niemiecką m a­
cierzą. Naród wyraża nadzieję, że związek naro­
dów nie odmówi, narodowi niemieckiemu prawa 
do jedności i  wolności. Boleśnie rozczarowane, 
protestuje zgrom, narodowe przeciw odcięciu 
trzech i  póf miliana Niemców f w cienkich, od 
Niemców alpejskich, z którymi byli połączeni. 
Zgromadzenie nairodiwe zgłasza protest przeciw 
odiączenłu niemieckiego Tyrziu. Zgromadzenie 
widzi w Związku narodóy tę intsaneye. która 
będzie powołaną, do przywrócenia republice au- 
stryaickiej jej praw ,i do zabezpieczenia ich, i 
poleca kanclerzowi, by podpisał traktat poko-

miecko-austryackiej podnosi wobec ralego j jowy.

Pruskie dokumenty tajne stwierdzają pianowe
prowokowanie Polski.

Okólnik pruskiego min. wojny nakazuje torturowanie Polaków w celu wy­
muszenia na nich kompromitujących Polskę zeznań. ,

W arszawa (PAT). „Iskra" sosnowiecka ogła­
sza tajne dokumenty pruskich władz wojsko.
n y c h  w siprawie Górnego Śląska, znajdujące 
Się (W posiadaniu kom isaryatu górnośląskiego, 
t  których w ynika niezbicie, że ze względu na 
.“ozpacziiwe stosunki wśród żomierzy, u  których 
szerzy się bolszewicka agitacya w zastrasza jący 
Slpo&ób, k tó ra  uniemożliwi prze ci wdział? nie pó- 
fttiej jakimkolwiek knowaniom, prasa, władze 
państwowe i duchowieństwo pruskie dokładali 
*  Stellach starań,  aby Polaków sprowokować 
do natychmiastowego wystąpienia, któro dziś 
jeszcze łatwo spodziewali się pokonać.

Z okólnika- pruskiego m inisterstw a wojny do 
generalnej komendy 6-go korpusu arm ii we 
W rocławiu (Briesa) wynika, że wobec tego, iż 
mimo wielkiej liczby aresztowanych Polaków 
nie wydobyto żadnych Kcapj^łćw co do planów 
lub koutaktu między powstańcami uórnośląski. 
mi a warszawskimi Polakami, władze pruskie 
obowiązane są terrorami wydobywać z więź­
niów polskich takie zeznania, jakich Niemcy 
potrzebują (II) dW ^zdemaskowania" muchina- 
cyi na Górnym Śląsku. Z tego nowodu wydano 
rozkaz, nakazujący systematycznie złe trakto­
wanie więźniów.

Niesłychane okrucieństwa niemie­
ckiej dziczy na Górnym Śląsku.

Dziedzice (PAT). Represye Niemców w stosun­
ku dw ludności polskiej n a  Górnym Śląsku trw a­
ją  w dalszym ciągu. Z Raciborza zostali wywie- 
—ę«i w głąb Niemiec wszyscy więźniowie nuli. 
tyczni. Tiw ają iiVdal Iczne aresztowania. Aby 
ostatecznie steroryzować ludrość polską i osła­

bić w powstańcach ducha, Niemcy głoszą, iż za­
czną aresztować rodziny powstańców, którzy 
zbiegli do Polski. We wsi Mursyi (Emanuelse- 
gen) powiatu Pszczyńskiego, oddział Grenz- 
senutzu skatował w nierudzti snosób Kołodzie­
ja, ojca 11 dzieci. Kiedy zaś ten utracił przyto­

mność, dano do niego i  strzały, kładąc go tru­
pem na miejscu. W tych samych Mursyach Bi®* 
lik. członek P. O. W., ojciec 4 dzieci, został z t°“ 
sztowauy i rozstrzelany. Aresztowano w tej wSi 
17-łetniego chłopca, którego przywiązano do k®“ 
n iaf oprowadzano, a następnie rozstrzelano, je ­
dnocześnie Niemcy szykują się do ■"lebisnytu- 
Dnia 3 września nadszedł do komendy w Raci­
borzu telegram, aby wszyscy żołnierze z wejsk, 
rozlokowanych w Niemczech, niezwłocznie wró- 
c i i i do swoich szeregów, gdyż wkrótce prawdo* 
podobnie nikego z Górnego śląslta nie będzie Sl4 
wypuszczać,

II
Poznań. (PAT) Z Górnego Śląska donoszą: 

Niemcy w powiecie Kwidzyńskim agitują Wi 
bardzo sprężysty i systematyczny sposób. Urzą­
dzane są. po wsiach co środę i sobotę wiece Przy 
tej sposobności zohydza, się Polskę i polskie rz4' 
dy głosząc, że w Polsce będą panowali żydzi i 
kierykali. Na wiece te sprowadzają sobie agita­
torów ze wszystkich stron Niemiec np. nieja* 
kiego Kegleiai z Berlina i Mackiewicza z Gdań­
ska. Nauczyciele agitu ją na swój sposób pomię­
dzy dziatwą szkolną i to tak  skutecznie, że dzl«* 
cl nie chcą.znać swoich własnych, polskich ro­
dziców. W tej agitacyi bierze także czynny u- 
dział Heimatsschutz i tam tejsza szkoła podofi­
cerska. Codziennie chodzą niemieccy żołnierze 
z m uzyką po ulicach i  śpiewają „Ich bin eiń 
Preusse", oraz „DeutschUnd, Deutscliland ueber 
alles", klnąc przy tej sposobności wszystko co 
jest polskie. Przy każdej stosownej lub niestu* 
sownej okaizyi urządzają tak  zwane Abschieds- 
mahn chociaż bynajmniej nie m ają zamiaru o- 
pnszczenia powiatu Kwidzyńskiego. Oprócz te­
go rozsiewają agitatorzy po całym powiecie 2 do 
4 razy tygodniowo różne proklamacye i odezwy*

Wilson w obronie Ligi narodów.
Wiedeń (PAT). Teł. Comp. donosi z Noweg0 

Jorku: Prezydent Wilson wygłosił mowę w In- 
dyanopolis, w której powiedział: Nikt nie sądzi, 
aby Związek narodów był w stanie uniemożliwili 
na  przyszłość wojnę. Naieży się jednk spidżi®- 
wać, że uda się Związkowi narodów utiudbió 
wybucny wojen. Istotna waga Związku narodów' 
polega na tem, że dopiero w dziewięć miesięcy 
od wybuchu dane jo  konfliktu można *0*p0cząó 
wojnę. Gdyby to postanowienie istniało w rokU 
1914, Niemcy nigdyby nie .rozpoczęły były woj­
ny. N aturalnie każdy kraj musi tutaj zrzec £iS 
części swoich praw suwerennych, nie jest to je­
dnak nieszczęście, ponieważ będzie to połącizon® 
z pożytkiem ogółu. Dalej zawiadomił Wilson, ż ■ 
w kwestyi Szantungu Japonia złożyła oświad" 
czonie, że zwróci ten półwysep Chinom.
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Duska Krakowa.
Kiedy Krakowianin na świat przychodzi- 

WBroŁ. jego ślepy pada najpierw na białe w  o- 
kmaoh firanki i doniczki^ nad którem i szaro- 
birudiny kiawałek mm u z naprzeciwka, przecię­
ty  drewnianym, prostym gankiem, a ożywiony 
ruchom ą, wiecznie tana obecną m iotłą i taikąż ru  
chonią wiecznie tam  obecną szaro-brudną, gde- 
ra jcą  jakąś babą-stróżką, czy sąsiadką. Nieba 
nie widać, powietrza nie zaznać. To jest po*- 
dwóonse, dom, dzieciństwo, spokój, świat — ży­
cie.

Kwsem przychodzi powieitn ze, ulicą, plamy, 
gra w piłkę... to już jeisit — Krakóiwi

A pewnego dnia półka zadaleko poleciała i 
pdarrtunika m usiała pójść za nia aż pod murawę 
h a  zboczu pagórka: pod Wawel.

—- Mamusiu, dlaczego to się nazywa Wawel?
— Bo tam  mieszkał król Kazimierz i królowa 

Bómca, a  królewna W anda rzuciła się do Wisły, 
kiieidy chciano ją  w ydal wbrew jej woli.

Raz cnłopak dostał w skórę, pogniewał się 
na dom i uciekł. Największą aw anturę w swo- 
jem życiu przeżył tego dnia na „lazurowym 
brzegu" W isły w samotności. Pairzał w niebo, 
patrzał w m iny- Wisła, Wawel, Krakus, Wan­
da, smok... W isła, wianki, W anda, krypta, 
„Szczerbiec", „Zygmunt", smok...

Książka i sizikoia. nauczyła go wyrazów dla 
nazwania, przedmiotu jego codziennego zajęcia. 
Jako Jtobuz gna w guziki, jako młodzian chru­
pie cukierki z siwą dziewczyna w tam miejscu, 
gdzie przed wiekami rodziła się bohaterska le­
genda narodu, a gdzie w godzinę po jego scha­
dzce — pielgrzymka a całej Polski z czapką w 
Kłoni klękia i całuje każd- kamień...

Tak chową się i ro śnie Krakowianin, tak ży­
je L tyje.

Wielkość jest m u codziennością: jego co­
dzienność jest wielkością. Matejko? W yspiań­
ski? nazwiska i num er domu w ksiedze adra- 
sowój.

Co dla milionów w narodzie jest histourą i 
legendą, wielką poezyą i literaturą, wielk.em 
świętem, w które pada się na kolana i wznosi 
pod niebiosa, to Krakowianin odczuwa omal, 
ze jak  kronikę rodzinnego 'mieszkania, jak uro­
czystość domową imienin stryjenki.

„Przeszłość" w Krakowie nie istnieje. Jest 
jakieś wielkie, szerokie zadumanie, które z ką­
pały  katedry wawelskiej talą zygmuntowskie- 
go roiidizm onieniia popłynęło w przestwór, osia­
dło na  palecófe niebieskiej, wniknęło w n u rt w i­
ślany, zawisło mad. kopcem Koś ciuszki, osiadło 
w koronach drziew, na ścianach kamienic, w 
powietrzu i w dusziach-

Jest to nadwóśiańsko-podwiawelsfeiie zaduma­
nie rytmem kroków i tempem myśli i czynów 
Tych łudzi. Zawiśli w powietrzu, w czasile i 
przestworzu, w pa zaszłości, k tóra jest i teraź­
niejszością i wiecznością.

Jakieś odwieczne, jednostajne „Largo miae- 
stopo" niemego ta wiania wawelskich stoków ka­
że tu  w aitkim  falom Wisły iz respektem stąpać 
na palcacl:. A człowiek na chwilę utonął w ci- 
zy tego zadumania, — a chwila teka to czasami 
w ieozność cała.

Przed oczyma duszy przepływają cichym bie­
giem nurty  minionych wieków. Surowe posta­
cie tłum nie napływają i, rzuciwszy badawcze ! 
spojrzenie, cicho m ijają. A ta k :e spojrzenie nie 
m ija baz skutku. Wwierci się w duszę, tam 
gdzieś ugrzążnie i stanie się zarodkiem przy- i 
szłych burz i walk...

Tylko nie dla człowieka z krakowska duszą, 
z radw.iślańsko-portwari\ elskiem .-atfumaniem w 
dusey od urodzenia. Krakowianin nie ..burzy"

się i nie „walczy" ■ Lwów, Poznań, Cieszyn., moj 
gą maec sum ienie narodowe. Kraików nie 
żadnych z narodem  rachunków. On ® m  jefl“ 
„królewską spuśęiM ą ęn S sło śc i' narodu. Lwó^. 

i Poznań, Warszawa, mogą mieć obowiązek csS' 
nu  wefcee mairodu. Krakowa stać wtiedy na b 
krw istą n<jnszalancyę rozrzutności. Kiedy k r  zip6 
zbudzi ludzi, Lwów w starcach, dzieciach i kO” 
Metach wskoczy do okopów. Kraików pod pout 
nSkiem rynku w naj silniej szem skupieniu dur 
cha i — woli, izażąda uderzenia we wielki dzwoń 
Zygmunta. Cudu! — Boże, cudu! W duszy KfB* 
kowa ulokował się z główna kw aterą zia liMł 
hojową sam ccsarz-generalis-sinnis b o ju ją c ^  
narodu.

Ale m ajestat jest. I odruch królewski, kiedt 
Kraków i przedewszysikiem Kraików przeroóWw 
ma. A wtedy mówi gestem najszlachetniejswyńj- 
Strzelcy Piłsudskiego! W tedy jednym rucheiń 
królewskiej nonszialancyi zrzuca obcy płarizc® 
czamo-żółty pewnej godziny listopadowej.

M ajestat jest i dostojność. W życiu i użyciw 
w ruchach, czynach i występach. Mówi się:
'sie Krakowa bniak temperamentu- To tak- 
gdyby na  katedrze waiwelskiej enciano w ld ? ^  
powiewający sztandar gwiaździsty n a  pow iej 
nie muśyi am erykańskiej, to znów jutro  ww 
ską tricoiore na  cześć misoi włoskiej. Cw 
możliwe? Mówi się: polityczna szkoła krako^J 
s.ka to — trup. W Krakov ie niem a trupów, "*]' 
um arli dopiero żyją. Kraików nia ma „prasJ ' 
„polityki", ,,teimperam.entu“, „aktualności". 
jakiś wielkie, szerokie ‘zadumanie, które z du­
szy „Zygmunta" wyszło na kopułę katedry 
welskiej i w  rozlewnem rozdzwonieniu ł>oP” ‘ 
nęło w przestwór, wniknęło w pc-wietrzc, W1*
.. zksahia i dm Co Kraków myśli, czuje i <#?* 
ni, stąd się wywodzi. E udujdo i przeobrażę^ 
państwo 1 świat, — ale Krakowa ni? tykajrw* 
Il remny wa-z trud- S. ,J-
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Kraków, 7 września.
Niemcy i Węgry spekulują na kontrrewołu- 

eyę. Do takiego słusznego niezawodnie wniosku 
doszedł „Temps" paryski, na poparcie którego 
przytacza szereg niewątpliwych a  wymownych 
iaktów.

Przedewszystkiem czem jest tak  zw. „nowy 
gabinet11 węgierski, utworzony pod koniec ze­
szłego miesiąca? Prawie dosłownie gabinetem, 
ukonstytuowanym prtzez „dymisy0110wartego“ 

arcyksięcia Józefa.
Szef rządu tego. Friedrich, jest. organizatorem 

tego zamachu stanu, który  doprowadził był do 
Władzy arcyksięcia Józefa. Ministrem obrony 
krajowej został generał Schneitzer który służył 
w czasie wojny w sztabie arcyksięcia, później 
cesarz Karol mianował go szefem służby węglo­
wej, a  w końcu odznaczył się on zbioj-mein opa­
nowaniem w dniu 6 sierpnia sali, gdzie obrado­
wał węgierski rząd socyaiistyczny. Także finan­
se i sprawiedliwość znajdują się w  rękach fun- 
kcyonarynszy dawnego rzeczy porządku. Mini­
sterstwo mniejszości narodowych powierzono p. 
Bleyerowi, dyrektorowi „seminaryum germuni- 
stycznego" w uniwersytecie budapeszteńskim. 
Jóst on założycielem Rady ludowej germańsko- 
węgierskiej, czyli instytucyi, grupującej kon­
serwatystów niemieckich n a  Węgrzech, doma­
gających się w programie swym a atOuOiaii dla 
ludności niemieckie] i integralności lerytnryum 
Węgierskiego. M inistrem oświaty mianowany zo­
stał p. Hussar, jeden z szefów węgierskiej par- 
tyi chrzęścij ańsKo-so cyainej, który w czasie 
Wojny odznaczył się wziątPfcin w obronę cęsarzo. 
iWej Zyty. W „nowym gabinecie11 znalazł się tak- 
fce niejaki Haller, również członek party i chrze- 
sciańsko-społecznej, który od roku 1908 ty ł se­
kretarzem generalnym katolickiej Ligi ludowej. 
Zachował także swćj portfel szef partyi drob­
nych włościan, p. Szabo, natom iast „nowy 
kwiat", nie monarchiczny, nie ma w tym gabi- 

,becie reprezentanta. Udało się tylko wciągnąć 
Jo gabinetu robotnika-metalowca, Olaha.

Główina zm iana w gabinecie polega na znik­
nięciu Lovaszy‘cgo, b. m inistra spraw zagra­
nicznych, uchodzącego za stronnika koalicyi. 
Miejsce jego zajął p. Czaky, szambelan i dyplo­
mata, który przed wojną rezydował w Rosyi ja- 
Hp sekretarz ambasady austro. węgierskiej, któ- 
r*j radcą był wówc/AjT hr. Czernin.

Wobec takiego składu gabinetu „Temps11 do­
g odzi do wniosku, iż arcyksiążę Józef w Buda- 
flesze e zastępował monarchię pod nieobecność 
ntonarchy, gabinet zaś p. Friedricha jest usta- 
łowieniem monarchii pod nieobecność arcyhsię- 
c*a, czyli że interweneya paryskiej rady  naj­
wyższej nie osiągnęła w Budapeszcie wielkiego 
sbkcesu.

Podobnie monarchistyczne tendeneye wieją od 
f trony Berlina.

W pierwotnym tekście artykułu 159 tfrakta- 
Polecono Niemcom zredukowanie swej siły 

®krojncj do liczby 100.000 lndzi w ciągu dwóch 
^osięcy po wejściu w życie traktatu. Z trakta- 
u jednak, podpisanego ostatecznie w W ersalu, 

^arunek ten zniknął. Artykuł 163 trak tatu  mó- 
natom iast wyraźnie, iż w trzy miesiące po 

pójściu w życie trak ta tu  Niemcy m ają zreduko- 
Jfbć swą czynną siłę zbrojną do liczby 200.000 
j ®*i. Redukcya sił zbrojnych do liczby 100.000 
^dzi obowiązuje Niemcy dopiero od dnia 31 
^arca 1920 roku!
j  ^ezadow oleni naw"et z takiego stanu rzeczy 
J^wódcy wciskowi Niemiec starają  się utrzymać 
j. *ńe obecny stan sił zbrojnych, wynoszący we- 
n*ug ich własnych, a więc nie budzących w iary

^nurzeń, 400 do 450 tysięcy ludzi, 
w.wiema oczywrtście w^ytpliw ości, że siły te chcą 
- le,hcy zachować, aby ich użyć dla przeprowa­
d z a  zm iany systemu politycznego w Niem- 
1 . ^  i dla rewanżu, choćby tylko na wschod­

z ą  siwvcłi granicach.
^P^żenia ich przejaw iają się w takich n, p. fa- 

jak w „buncie11 tak wydyscyplinowanej 
jak-arm ia generała Goltza, buntującej się 

jj eciw rządowi berlińskiemu właśnie w cliwi- 
b ^ d y  nakazuje się im ewakuacyę krajów nad- 

yckicli i powrót do Niemiec; w naleganiu 
Sję^dainiejszyeh generałów niemieckich na; m i, 

°alicyjne w Berlinie, aby skłoniły rząd cen- 
do wystąpienia z bezlitosną w alką prze- 

^  rajnej lew icy. Jeden z tych generałów do- 
a się nar. et uporczywie, aby kcalieya po­

wierzyła Niemcom zadanie zmiażdżenia rosyj­
skiego bolszewizmu. Obiecuje on w krótkim  
czasie, przy pomocy 6 dywizyi, zdobyć Moskwę..

Osobliwe też rzeczy dzieją się z organizacyą,. 
noszącą nazwę Einwohnerwehr. Do ochotniczej 
tej organizacji nie mogą należeć socyałiści nie­
zależni i w zasadzie jest ona przeznaczona do 
tłumienia zaburzeń rewolucyjnych.

Otóż władze wojskowo Niemiec uznały, że tra ­
k ta t pokojow^y zagraza tej orgauizacyi, że z a - ' 
tem, ażeby uzyskać od kąalicyi pozwolenie na 
jej utrzym anie, „trzeba ją pozbawić całkiem 
charakteru wojskowego11.

W ydany w tej sprawie przez m inistra Noske- 
go, a potwierdzony przez kom endanta sztabu 
Stockhausena cyrkuiarz, poucza, jak  się ma 
właśnie odbyć ta  metamorfoza. Otóż persoual 
wojskowy, zatrudniony przy tej ciganiuacyl, ma 
w niej nadal pozostać, lecz formalnie przestanie 
on należeć do armii. Będzie on „zaangażowany 
bezpośreimio do służby cywilne] na mocy kon­
traktów służby prywatna], jako współpracujący 
z instytucyam i użyteczności publicznej".

Idzie tu  o nowe zamydlenie oczu koalicyi, zde­
maskowane już zresztą przez organ socyalistćw 
niezależnych „Freiheit". Dalszy jednak rozwój 
tej sprawy będzie trudny do skontrolowania w 
przyszłości, gdyż Stochhausen polecił, aby dal­
sze zarządzenia i raporty, odnoszące się do ,Edn- 
wohnerwehru", odbywały się bez pozostawiania 
siadu na piśmie, t. j. w drodze rozkazów i rapor­
tów słownych... $

Niemcy za wszelką cenę, przy pomocy wszel­
kich „kruczków" i podstępów, s tara ją  się utrzy­
mać jak  najsilniejszą, zamaskowaną na wszelkie 
sposoby armię. Oto co jest faktem, groźnym za­
równo dla Polski, jak i dla Francyi.

Czy koalieya ma dość otwarto oczy na te fak­
ty  i  czj" zechce z odpowiednią energią działać, 
eby ootrze tych faktów od nas i od Francyi od­
wrócić? Wojska, które dziś rzekomo m ają bro­
nić porządku wewnętrznego Niemiec, ju tro  
wszak mogą zwrócić się przeciw" jej sojusznik 
kom. Prowokacye górnośląskie Niemców" po­
winny w tymi względzie dać koalicyi wńele do 
myślenia. ( —cŁi).

Komunikacya Polsku z Czechami*
Konferencya ministeryalna w Warszawie.
Warszawa, 6 "września.

W dniach 26 do 29 sierpnia) b. r. odbyła się w 
M inisterstwie Kolei Żelaznych w W arszawie 
narada z przedstawicielami rządu CCzesko-Sło- 
wackiego w sprawie podjęcia oozpośredniego 
ruchu towarowego osobowego i  bagażowego mię­
dzy Polską a Czecho-Słowacyą. Podstaw ą praw ­
ną bezpośredniej kcmunikacyi między oboma 
państwami, której konieczność obie strony u- 
znały, m a być międzynarodowa/ konweneya ber. 
neńska z ograniczeniami odpowiadającemi obe­
cnym warunkom przewozowym.

Zrc;l"er.3 oię na używarńs bezpośrednich listów  
przewozowycn międzynarodowych z drukiem 
polskim względnie czeskim i  francuskim. Nar 
dawcy mogą je wypełniać w języku polskim 
względnie czeskim. Ze względu na  ciężkie wa­
runk i przewozu oraz na stosunki walutowe o- 
gnaniczono niektóre w arunki umowy między­
narodowej dość znacznie. Należność za przewóz 
musi być uiszczona na stacyi nadnwtzej. Ter­
min do- dostawy nie jest ubezpieczony. Odpo­
wiedzialność kolei za zaśnięcie, brak wagi, lub 
uszkodzenie przesyłek ograniczono do maxL 
mum 150 koron czeskich, względnie 150 mk. 
polskich. Ograniczenia te są przejściowe i  pra­

wdopodobnie nie potrw ają długo. Ta pierwsza 
umowa Polski z Czecho-Słowacyą na  polu ko- 
m unikacyi kolejowej przyniesie nam niewątpli­
wie znaczne korzyści, choćby ze względu n a  u- 
regulowame L ustalenie przesyłek kolejowych. 
Usuwa ona. troskę o tak zwane przeeksped^owa- 
nie na staeyach granicznych i potrzebę ucieka­
n ia  się w tym celu do kosztownego i nio zawsze 
pewnego pośrednictwa ekspedytorów. Oupaaa 
również potrzeba przeładowywania, gdyż wago 
ny będą przychodziły swobodnie z kolei polskich 
na  czesKie i odwrotnie. Umowa ta  ma wejść w 
życie od 1 października b. i\ o ile rzgd czeski 
zgodzi się na  to.

Na polu koinuniKacyi pasażersikiej i  fi agaro­
wej postanowiono z obu stron poczynić szereg 
ułatw ień jak np. wprowadzić bezpośrednie po­
ciągi i  wagony pomiędzy Warszawą, Pragą i  
Wiedniem, urządzić kasy biletowe i  bagażowe 
na peronie w Boguminie i  t. d. Rzecz naturalna, 
że uchwały te m ają charakter ściśle kom unika­
cyjny i gdy wspom inają o staeyach graniczny en, 
nie mogą być uważane za "recedens do uregulo­
wania sprawy politycznej przynależności Śląska 
lab w szczególności Bo(,nminn.

Zamach komunistyczny w Łodzi.
Niedługo głowy żołnierzy polskich będą latały w powietrzu.— 

Bolszewicy chcieli wysadzić w powietrze składy amunicyi.
Łódź, 6 września. 

Dzisiejszej nocy około godziny 3 ej żywioły 
komunistyczne usiłowały dokonać napadu na 
pabjam eką wartown ię i  składy amunicyi, w ce­
lu wysadzenia ich w powietrze. Kilku osobni­
ków zakradio się w pobliże wartowni i usiłowało 
podejść do wartownika, wołając: „rzuć broń“r
.gdy zaś posterunek tego' nie uczynił, dając znać 
wystrzałem w"arcie dalszej, — nieznajomi pu- 
częli wartownika ostrzeliwać. Na huk w ystrza­
łów nadbiegło ostre pogotowie żołnierzy z ofice­
rem  inspekcyjnym i rozpoczęto poszukiwania, 
niestety, bezskuteczne. Sprawcy" ukryli się w 
mrok a ih nocy. Aresztowano jednakże H tlka po­
dejrzanych osób, które odesłano na śledztwo do 
Dowództwa żandarm eryi łódzkiej.

W razie, gdyby zamach się udał połowa 
miasta Pabianic byłaby — skutkiem wybucha 
— w gruzach.

Podczas prowadzenia aresztowanych — jakiś 
przechodzeń wyraził się do- żołnierzy:

„Nie cieszcie się, niedługo głowy polskich żoł­
nierzy będą latałj" w powietrzu."

i Jegomościa owego aresztowano.
- Władze wojskowe czynią starania, aby 'Ograni­

czono ruch osobowy na ulicach do g. 12 w, nocy. 
*

Ag itatorzy bolszewiccy wwejsku
„Ziemia Rzesz." donosi":
Kilka dni tem u ruszyła z Rzeszowa n a  front 

kom pania wojska. W czasie ładowania do por? 
ciągu kręciły się wśród żołnierzy rozm aite po* 
dejrzane indywidua, podburzając ich, by nie szl| 
na wojnę i nie słuchali oficerów. Działo się tó 
zupełnie punliczn ie i dopiero aresztowanie trzech 
takch bolszewików położyło kres zbrodniczej a* 
gitacyU Ale to tylko jeden fakt. Wiemy dobrzej 
ze zorganizowana bz jka luolszewickich rbrod* 
niarzy działa ciągle. Znamy wszyscy dobrze ich 
wodzów „bezrobotnych" wyrzucających setki 
na szampany i damy z półświatka. W idzimy ich 
błąkających się po kasam iach i po restaura* 
cyach w towarzystwie żołnierzy, a nawet ofice­
rów, wśrća których usi tują zeszczepić swe zabój" 
cze hasła.

E g z e k u c j e  w  p a r y s k i m  s ą d z i e  w o j e n n y m *
FfcGFESOR TANGA BOI-PASI. -  GRECKI AK 

TANCERKA HOLENDERSKA KATA HARL — 
BOLO PASZA. — PODUPA 

Paryż, C września. 
Znany sędzia śledczy w paryskim sądzie wo­

jennym, kapitan Bouehardon podał dziennikom 
paryskim  zajmujące wiadomości o procesach 
zspiegow kich i głównych ich boha-erach z cza­
sów wojny. Wielkie afery szpiegowskie rozpo­
częły się dopiero w r. 1915. Od r. 1916 sąd wo-

TOR, — HISZPAN P.ICARTI GONZOLAS. — 
DZIEWCZYNA Z LUDU, F3A N JILLARD. —
b ł y  i i t e r At  b u v a l .
jenny ferdl ał razem 26 wyroków śmierci.

Pierwszy szpiegiem, na którym wykonano wy­
rok, był włoski profesor tanga, imieniem Doi- 
Pasi. Występował w rozmaitych paryskich tea­
trach w pantominach, w których przy końcu 
miał przeh;ć sztyletem swoją, partnerkę. W no­
cy przed egzekucyą wywieziono go do Vipcen-

i
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M33 wozom. Miał straszną, jazcl?, bo koń na 
zmarzniętej ziem i fi ciąż fijmĘ. P edczac rozetrze 
lania DokPasi spokojnie p a lił papierosa.

Drogim wielkim szpiegiem był aktor grecki. 
Gdy stad przywiązany do słupa, wyprostował się. 
z teatra lną dum ą i rzekł: ,,Żołnierze Francy i! 
Oto nieśmiertelnej Grecyi oddajecie ostatnią 

' część!“
m Zadziwiającą elastyczność duchową okazał 
* także Hiszpan Ricardi Gonzolas.

N astępna egzekucya tyczyła się tancerki Ma­
ty Harf. Była piękną, że całą siłą należało uprzy­
tomnić sobie, jaką krzywdę wyrządziła żołnie­
rzom francuskim  swoją zdradą i szpiegow- 
stwem, ab ymódz wykonać na niej wyrek. „Nie 
znalem kobiety bardziej kulturalnej i -wykształ­
conej1*, — mówił sędzia Bou cii anion - -  Mata 
Hari m ówiła płynnie językami: francuskim, an­
gielskim, niemieckim, japońskim, holenderskim 
I jawańsRim. Ogłoszenie wyroku podziałało na  
nią przytłaczająco-, wkrótce jednak wróciła do 
równowagi i całą jej troską było by o-statnłą 
swą rolę odegrała pięknie.

Najpiękniej zginęła prosta dziewczyna z lu£u, 
Fiaaiciila.rd. Cudowne jej włosy rozpuszczone 
dochodziły do -ziemi; sta ła  z rękam i zł iżonemi 
ao mo<uilwy, trzym ajc różaniec. Gdy skierowa­
no na nią lufy zawołała: „Przebaczam I'ran- 
cyil“ Gtaiy ksiądz z Vincennej i przełożona wię­
zienia w Saint-Lazare padli obok zmarłej na ko­
lana, a wszyscy obecni płakali.

Bolo Pasza poszedł w śmierć jak prawdziwy 
źwiatowrtec.

Najromantyczniejszym typem szpiega był 
podupadły litera t Duval, który  z gryzącą ironią 
Mydzif z wszystkiego. Gdy m iał być postrzelany, 
srsltaziaf palcem- n a  sędziego Bouehardona i 
rzekł do komenderującego porucznika; „Ten 
pan chce mi z pewnością zadać jeszcze kilka 
pytań**.

Prawdziwą sensacyą .sezonu i chwili 
stanowi najwiąksze współczesne ar­

cydzieło kinematograficzne

Godła i b a rw y ' Polski.
(Do naszych ilustracyj).

imponujący dramat rodzaje wy, odsłaniając}' 
przed oczyma widza niezbadane dotychczas 
tajniki głębin i dna morskiego który oglą­

dać można w

Kinoteatrze „SZTUKA"
Motel Saski, ul. iw. laaa 6

KATETERY FRANCUSKIE iiiute
po 4 kor. za sztuka

polec?

iT M U łW  W i l l  i S-ka. Kraków. Sławkowska 6.

Dziennik ustaW z 28 z. m. zamieszcza ustawę 
z 1 b. m. o godłach i barwach Rzeczypospolitej 
polskiej, w myśl której herbem Polski m a byc 
orzeł biały z głową, zwróconą w prawo (dła pai- 
trzącego w lewo), ze skrzydłami wzniesionemu 
do góry, zc złotymi szponami, koroną i dziobem 
w czerwonem polu prostokątnem.

Ustanowiono trzy gatunki pieczęci Rzcvcy> 
pospolitej, każda z herbem państw a na tle he- 
raldycznem: największa a la aktów prawnopań- 
stwowych, mniejsza dla Naczelnika Państw a 
(patrz rycinę), najm niejsza d la władz i urzędów 
ysństwowycn.

Za barwy polskie uznano kolor biały l  czer­
wony, w podłużnych pasach równolegylch, z któ­
rych goray — biały, dolny zaś czerwony. Go­
dłem Rzeczypospolitej, przysługującem Naczel­
nikowi Państwa, będzie chorągiew barwy czer­
wonej z herbem Pizeczypospolitej w środku. Za 
flagę poselstw i konsulatów uznano chorągiew 
bez wycięcia o barwa-ch państwowych, herbem 
Rzeczypospolitej w  pośrodku białego pasa. Za 
chorągiew pułkową w piechocie uznano kwa-

Zakcpane, 6 września.
W ostatnich dniach zdarzył się osobliwy wy­

padek, jakiego dotąd w Tatrach nie bywało.
Docent -geologii z W arszawy, p. Lencewicz, u- 

dał się samotnie, w celu badań naukowych, w o- 
kołice Peńszczycy. Pod lasem, na wyniosłości 
morenowej, zapadł się nls&pndziewanls w głąb

JERZY MALEWiCZ.

Przekleństwo z za Oceanu.
POWIEŚĆ Z DNI OSTATNICH. 19

*-> Kapitan Doreiwic® — przedstawiła go Han- 
101, kro-tko Osieckim, a  półgłosem zapytała:

— Pan sam?-..
Borowicz popatrzył na nią wzrokiem, w któ­

rym  było trochę zakłopotania, a  daleko więcej 
łtaśllwoAoń

— Nie chciał przyjść... Powiedziałem pani 
przeci°z, że to dzikus i wróg kobiet...

De&eiwiozymia spłonęła nagłym, krwistym  ru ­
mieńcem, ostremi ząbkami przycięła dolną w ar­
gę... koronkowy wachlarz rozsunęła tak cwał- 
iu-wnifc, że przerw ała delikatne spojenia...

— Pa/nowie angażują panie do kadryla! — 
satonzeniał głos wodzireja-

Szm ii zgiął w fó ł przed Hanką swą chudą, 
niezgrabną postać.

— Przed tygodniem m iałem  szczęście prosić 
Oańą...

Ale nie miał pan szczęścia, bym pam iętała 
« tern, Lo już przyrzekłam kadryla panu kapi- 
Amovi... — oświadczyła Hanka kategoryczni o, 
wartając, aby przyjąć ram ię Dorowicza.

— A ja  d o p raw d y  spodziew ałem  się... żyw i­
łem nadzieję- — bąkał S-z-mid z gaipiowatą.

zawiedzioną miną.
— Niechże się pan -wystrzega nadziei, bo wie 

pian czyją ona jest m atką!...,
— Hanko!...
— Co, cieciu? — panienka zrobiła skromną, 

ukW lną minkę niewiniątka.
— Powinnaś pamiętać na przyszłość, komu 

przyrzekasz tańce.,. ‘
—■. Będę się starała, ciociu...
— Służę pani, bo grają już pobudkę... Nasze 

vis-a-vis rzeka — rzucił Dorewic-z z  odcieniem 
zniecierpliwienia w głosie...

— Kto jest ten bał... przepraszam, ten rnłot- 
dziau, który chciał mi panią porwać? — zapytał 
kapitan, kiedy zajęli już swoje miejsce^-w dłu­
gim łańcuchu tancernych par.

—'To... jest niejaki pan S-zmld, syn papy, któ­
ry zrobił miliony na wojnie i jest dyrektorem 
jakiejś tiaJH spółki handlowej m l wywozu, czy 
przywozu jaj czy bryndzy... doprawdy nie znam 
się na tem...

— A on sam czcmże jest?
-— . J a k  to ozom? no  w 1-aśnie synem  m ilio ­

nowego P:arpy, a  po,za tem  n ieznośnym  n u d z ia ­
rzem  i głupcem... Szkoda c-za.su n a  rozm ow ę o 
nim ... P roszę pono, co... *>0 panu  pow iedział pan 
Boracz...

— O! pamięta paru już jego nazwisko?... 
Szczęśliwy człowiek, a tak nie uroin korzy siar • 
ze swego s-z-czescia... Powiedział poproatu- ż" 
nie ma ochoty zn,wiercić nowych znajomości..

dratow-ą chorągiew białą, prawie całkowicie z** I 
jętą przez polski krzyż kaw alerski barwy czer 
wonej, pośrodku którego w otoczeniu liści w a* 
wrzynowych będzie napis „Honor i Ojczyzna*- 
(Patrz rycinę). Po roe ach chorągwi w wieńcach 
lauru będzie umieszczony num er pułku. Za fi®' 
gą WŁijenną lądową oraz banaerę wojenną mor­
ską uznano chorągiew z wycięciem o barwach 
narodowych z herbem Polski w pośrodku biar 
lego -pasa. Prócz bandery wojennej, k tó ra  pędzi® 
stanowić woj6kowy sztandar na  okręcie, usta ' 
nowiono proporzec, który bidzie wywie^zanT 
na dzióbie okrętu wojennego, należącego dd 
pierwszym dwóch klas okrętów. Proporzcc 
przedstawia chorągiew prostokątną o barwach 
narodowych, z krzyżem kawalerskim , w  pośród' 
ku którego umieszczona pędzie ręka  z mieczem- 
(Patrz rycinę). Na oznaczenie, że okręt wujeflflY 
jest w czynnej służbie, na szczycie wielk’eg° 
m asztu umieszcSany będzie znak, przedstawi*' 
jący wstęgę o barwach narodowych z polski# 
krzyżem kawalerskim . Stosunek długości znak* 
do sżerokości stanowi, 25:1

Niezwykły wypadek w Tatrach*
Upadek wersz. uczonego na dno groty 8 m. głębokiej. —  Dwie doby 

vy obliczu śmierci męczeńskiej. —  Targ o cenę ocalenia.
i przez wąski otwór, sobą w sklepieniu wybity’ 
spadł na dno jam y czy groty 7—8 metrów 0*4" 

bokiej. Lubo m iał z sobą dobry sprzęt tury?tyj 
czny, darem nie starał się stam tąd w szelki#* 
sposobami wydobyć, a wołania o pomoc zost®ty 
głuche i  bez skutku.

W strasznem połażeniu pozostał ten młody

— Widocznie stare  bardzo absorbują... — rż*' 
d la  H anka przez zaciśnięto zęby, popraw iał^  
u swiej sukni oroszke. która nie pt zakrzyw"1* 
się ani na  irw-liłn-etr.

— Możebne... Więc on panią tak bardzo... *0' 
tereeuje?... . -

— O bynajm niej- cóż znowu?,.. Zwrócił?# 
na niego uwagę, bo m a twarz dość oryginał0* 
i tfachciiało mi s-ię go poznać!... Ot! kaprys eh*0'  
lewy!... Ale już minął... Co mnie ten pan obch° 
dzi... e

Obchodził ją  jednak, bc choć śmiała się 
bodnie, rzucała zalotne snoj rżenia i dowcipy 
słówka i wykonbrwałia poprawnie wszystkie P #  
kontrediamsowe — oczy jej szukały go 
pośród tłum u m undurów wojskowych 1 
nycn fraków - Z zadowoleniem i ulgą skon®*" 
łownia, że nie tańczył wcale.,. . a

Szóstą figura kadry la wodzirej ur-M SR t*^ 
wpłacając w n ;ą walc dla pap.

— Błękitny walc!... panie wybierają!.., ~
Hance zaświeciły oczy, rozdęły się

ja k  u  żarow ego źreb ak  r... Prze-suńąw szy 
f iy h k c . ja k  s trz a ła , kolo k ilk u  w ie lb icieli, 0 w 
k u ją c y c h  je j w y b o iu . s ta n ę ła  n iesp o d zio t< ?r^  
y rzed  L ueyar.em , sk ła n ia ją c  z ło c is tą  g 'ow ? 
u k ło n ie , pe łnym  niew ysłow innego  w dzięku :

— Czy m ogę p a n ą  p rc ^ jć jł; ..
(C iąg daiszy  nastąpi*
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czoay około dwie doby i śmierć męczeńska po­
częła zaglądać mu w oczy

Dopiero óruafeęo dnia usłyszał nad sobą, brzę­
czenie dzwonków owczych, a  wołanie o pomoc 
usłyszeli wtedy dopiero juhasi, którzy go z tru­
dem na przyniesionych z hali łańcuchach do­
byli.

Trzeba, .jednak dodać, że przed wydobyciem 
potrafili s ię  z ofiarą wypfafca przez otwór jamy 
o cenę ocalenia targowaćl S.
■ 3— tamm— wmmm t —  m i  h i— ^
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Historia o Bizancyum, Mahomecie 
i jałowych sporach.

(m-m' Clement Yautel w felietonikach swoich 
>w „JourńaJu" coraz częściej uderza w ton po- 
w&nej, głębokiej satyry, chłostając społeczeń­
stwo francuskie biczem ironii pełnej smutku...

— Opamiętajcie się, co robicie! — wola, a  wy­
rzuty. które czyni swym rodakom dadzą się do­
skonale zastosować do innych obcych społe­
czeństw, a najwięcej może do polskiego.

„Jattą b a rw ę  m ają skrzydła aniołów'? czy d u ­
sze posiadają pies ? Czy m urzyni przyjęci do ra ju  
zmieniają kolor swej cery? — Oto pytania 
powiada Vautel — które roztrząsali zaiwzjęcie 
Bizantyńczycy w 1453, kiedy Turcy zagrażali' ich 
dziedzinom.

Wiadomo czem się to skończyło: Mahomet II. 
zdobył miasto i pogodzi, odrazu Bizantyńczy- 
kó"' siekając ich jak mięso n a  kotlety.

Od tego dnia zaczyna się nowożytna era... 
Gdym nie .poczciwi Turcy to jeszcze przez lata 
całe 'świat byłby pogrążony w mrokach scho­
lastyki średniowiecznej.

Istnieją także inn : Sizantyńczyfey w naszych 
czasach...

Jaką barwę polityczną m ają postępowcyY...
Czy radykali są czy nie są  cs rwo lfc? Czy so- 

cyaliści, przyjęci do bloku republikańskiego, za­
chowują przyrodzoną tej party*' barwę? — oto 
pytania które zaprzątały im umysły.

I oto nagle nor y Mahomet znalazł się u  wrót 
Bizancyum... Tym razem nie udało m u się... 
Był to  cud zaiste, ale cud oKupiony cierpieniem, 
krw ią, śmiercią milionów lu d z i-  Mahomet zmu­
szany był wreszcie zrezygnować ze swych zabor­
czych planów, ale cofając się zostawiał ruiny, 
zgliszcza i popioły.

Cóż uczymn Bizantyńczycy?
Czyż zabrali się z pośpiechem do odbudowa­

nia zniszczonych domów? Czy zajęli się serdecz­
nie gojeniem ran własnych i ran  zadanych oj­
czyźnie? Czy zapomnieli o swoich doktryner­
skich sporach, aby sprostać rzeczywistości po­
ważnej i naglącej?...

Jeż*? myślicie, że tak  postąpili, to nie znacie 
Bizant yńczyków!...

Jeszcze pokój nie zo3tal podpisany, a już agi­
tatorzy zaczęli się kłócić — o barwę skrzydeł, 
postępowców, o płeć duszy radykałów i o cerę 
zjednoczonych na liście republikańskiej,..

Nic nie zmieniło się w Bizancyum — tylko że 
ubyło półtora miliona, mieszkańców i że znisz­
czały najbogatsze dzieliiice...

Ale cc to znaczy?... Urządzajmy zgromadze­
nia, organizujmy strejki, słuchajmy mówców, 
którzy pośród ruin  dyskutują, argum entują, roz­
trząsają...11

O! Polsko, ty k tóra trwonisz swe siły w wal­
kach partyjnych, i klasowych, zjadasz się jało 
wcmi sporam i wszystkich ze wszystkimi — pod­
czas gdy wróg czyha jeszcze u  twoich granic, a  
zniszczone domostwa leżą w gruzach, ogromne 
pole pracy narodowej leży odłogiem — cóż po­
wiedziałby tobie mądry, przewidujący Clement 
Yaiutel?...

Czas odnowić przedpłatę
na miesiąc wrzesień!

Nowi prenumeratorzy otrzymają BEZPŁA­
TNIE: Początek drukujących idę obecnie w
„Gońca Krakowskim" dwóch i ensacv]nych po­
wieści: „PRZEKLEŃSTWO Z ZA OCEANU" Je­
rzego Malewicza, oraz „TAJEMNICE SAHARY" 
Piotra Benoit.

Na koszta przesyłki należy nadesłać 80 hal.
* * *

POGADANKI LEKARSKIE „GOŃCA KRAKOW­
SKIEGO".

Ogłoszeniem zamieszczonym na łamach „Prze­
glądu  lek a rsk ieg o 11 zaprosiła redakeya „Gońca 
K rakow sk iego11 Szan. Panów ,ekarzj do stałego 
współpracownictwa w naszem piśmie — w for­
m ie k ró tk ich , przystępnych dla szerokiego ogó­
łu pogad an ek  tygodniowych. Miło nam donieść, 
że prośba, nasza sp o tk a ła  się z życzliwem przy­
jęciem  i za in te reso w an iem  w swiecie lekarskim. 
Sz C zyteln ikom  zw racam y  uw a ge na zamiesz­
czony dziś n a  str. 7 a r ty k u ł p. t. Jak sobie radzić 
w nagłych wppadkach“ pióra Adolfa K 1 t « k s .

Poprzednio już w num. ?40 — zamieściliśmy 
artykuł d ra  Jana L a  n  d a u a pt. „Hygiena szko- 
ty a lekarze szkolni".

* * *
Do dzisiejszego num eru dołączamy 9-ty arkusz

powieści P iotra Benoit „Tajemnice Sahary.♦ * *
NASTĘPNY NUMER „GOŃCA KRAKOW­

SKIEGO" wyjdzie we wtorek o godz. 5-tej zrana.

Chwila biefcaca.
K a l e n d a r z y k .

Św. Anastazego 
Wscnód słońca 5'5f>
Zachód słońca 7*00 
Długość dnia 1412
TSATR IM. JUL. SLOWAUEłF.GO:

Dziś popołudniu: „Ich czworo".
wieczorem: „W m ałym  domku"

TEATR POWSZECHNY:
Dziś popołudniu: „Czartowska lawa".

wieczorem: „Chrześniak wojenny”.

Na i^osiedzeniu kom itetu d la zwalczania lich­
wy, odbytem przy współudziale straży obywatel­
skiej, wyłoniła się kwestya dalszego istnienia 
tej ostatniej. W sferach m agistrackich już nie­
jednokrotnie zaincynowano rozwiązanie straży 
onywatelskiej, pożyteczna ta i  ciesząca się zau­
faniem  ludności insty tucyta, jpozos tanin jednak 
nadal i w tym duchu też zapadła uchwala na 
onegdajszem zebraniu.

Sławne wijsks polske naj żyje!
(?) W momencie uroczystego wkroczenia 

wojsk polskich Jo Kołomyi, przejmującego Po­
kucie a rąk  rum uńskich, wojsk okupacyjnych, 
zaorał także w szeregu mówców głos chłop ru ­
ski, wójt z Korni cza, który w itał po rusku  woj­
sko nasze imieniem ludności' n iskiej temi sło­
wy:

„My, ruscy  włościanie powiatu kołomyjskiego 
przyszliśmy tu  obecnie, ażeby W as powitać, pa­
nie pułkowniku i oświaaczyć Wam, że większość 
Rusinów Byia przeciwna te] yęojnie pomiędzy 
bratnimi narodami i  ie  ohcemy, jak to byłt. da» 
wniej, w zgodzie i pokoju tyć z Wami i  dzielić 
dalej ttoie i niedolę. Obok siebie stały  na tej zie­
mi nasze kolebki i obok siebie będą leżały nasze 
kości, nie możemy więc teraz podzielić tego, co 
wieki złączyły. A ponieważ ci, to tego licha na­
robili, dawno już pouciekali, mamy więc nadzie­
ję, że spokojny naród nie będzie cierpiał za cu­
dze winy i dlatego głośno wznosimy okrzyk: 
Sławne wojsko polskie niechaj żyje!11

Mnich Witalis.
Ujęty w Dubnie głośny agitator polakożerczy 

za czasów cara tu  rosyjskiego mnich ławtiy P o  
czajewskiej, W italis, został przywieziony <lx> 
Polski i  internow any w fortecy w  Dęblinie. Bo 
dyspozycyi jeńca oddno dogodne mieszkanie, 
udzielono m u znacznej wolności, puz walając na 
prowadzenie korespondencyi. Bliższemu otocze­
n iu  W italis oznajmił, że będzie czynił s ta ran ia
0 wyjazd od miejscowości, zajętych przez woj- 
SKa arm ii Denikina, ponieważ tam  ma rozpo­
cząć propagandę przeciw bolszewikom.

Okradzenie kasy wojskowej'
SKRADZIONO 70.000 MK,

W koszarach 1 kolumny automobilowej wojsk 
korpusu gen. H allera na rogu ul. Książęcej ł 
Smomej w W arszawie z Kasy wojskowej mie­
szczącej się w kuferku drewnianym, pozostają­
cym pod opieką sierżanta, Józefa Grzesiaka i 
szeregowca Rene Pothnau, zostało skradzione 
około 70.00 mk. przygotowanych dla dokonania 
wypłat żołnierzom. Zarządzone poszukiwania 
skradz ionych pieniędzy narazie wyniku nie da­
ły. Żołnierza Pothnau aresztowano. Dochodzenie 
zostało przekazane żandarmeryi wojsk arm ii 
gen. Hallera.

 o-----

Estonia pod r ‘ Anglii .
W edług doniesienia litewskiego niura infor­

macyjnego Estonia ma otrzymać protekto­
rat angielski, co oznacza, że jej przyszłość po­
dobną będzie do politycznego rozwoju Egiptu, 
Rząd angielski przygotowuje notę. k tórą w naj­
bliższym czasie m a wręczyć rządowj estońskie­
mu. Według pogłosek, angielska; komisya, znaj­
dująca się w Rewlu, ma objęć władzę cywilną
1 w ojskow ą:

Rewolta w Lewoczy.
W ubiegłym miesiącu — jak  donebi „Gazet® 

Podh.11 — wy cuchnęły niepokoje w Lewoczy na 
Spiszu. Pewnej nocy obalili żołnierz© cLtscy 
pomnik Kossutha i rozbili na  kawałki. Wzbu­
rzeni mieszkańcy naradowości niemieckiej i wę 
gierskiej rzucali się n a  Czechów. Powstała, strze­
lanina, iv czasie której raniono m ałą dziewczyn­
kę. Ostatecznie ludność wyrzuciła Czeehos % z 
m iasia. Żołnierze czescy umykali w wielkim po­
płochu. powrócili dopiero po otrzym aniu posił­
ków'. W czasie dem onstracyi niesiono żałobna 
wieńce, a  mieszkańcy Lewoczy przybyli w ża­
łobnych ubraniach.

 o-------------

Wymiana produktów rolnych 
między Danią a Polską.

Z Warszawy donoszą, iz w najbl. czasie przy­
będzie do W arszawy komisya rolników duń­
skich pod przewodnictwem łowczego królew­
skiego dworu, p. Adolfa W esltarpa, który je#t 
prezesem półurzęuowej instytuicyi, której pełno­
mocnictwa ze strony rządu są  bardzo szerokie, 
między innemf obejmuję opiekę nad polskimi 
robotniKpmi sezonowymi w Danii. Celem przy­
jazdu misyi duńskiej jest nawiązanie n w irn . 
ków z polskłemi steram i złemiańskiemi j tnaty. 
tucyam i rolni czerni, cciem zt rpan’?* wau*e wza. 
jemuej wymiany bydłu, koui, produktów rol­
nych i produktów prze nysłn reliMgD

„CZEhO PAW SIĘ T^K~UENŁBWUJIł‘*. —  —

(m-m) Jeżeliś, człowiecze, zgioamały iud łak­
nący, to nie -wchodź do żadnej z jadłodajni krt»r 
kowskich, bo zanim tam  ci cokolwiek podadzą 
umrzesz z głodu i j  mgnienia...

Będziesz siedział, godzinę stukał, pukał, pro­
sił, wołał, żebrał:

— Panie łaskawy może pan zechce w ziąć ode- 
mnie zamówienie!... Umieram z głodu!... konam 
z pragnienia!...

„Lasnaw y pan najczęściej uaaje tkniętego 
nieuleczalną głuchotą, a  jeżeli zdecyduje się 
usłyszeć wołanie, to z pewnością odburknie:

— Zaraz, zaraz — przecież się nie palik.. — 
Pociąg nie odchodzi!...

Gdyby zaś nieszczęsny gość energiczniej wy­
raził swoje żądanie, to spotka się z dobitnem. 
suiowem:

— Czego się pan ><ak denerwuje? — albo na. 
wet usłyszy coś niemiłego o PogoTowiu ra tu n  
ko\wtm i kaftanie bezpieczeństwa^.

Jeżeli wreszcie trafisz kelnerowi pod dobry 
hum or i wyrecytujesz mu jednym tchem  swoje 
życzenie, to nie wysłucha go; nigdy do końca ł 
przyniesie ci z pewnością co innego, niż sobie 
zamówiłeś...

O wymianie mowy niema.,
— Co znów za kaprysy!... Jakby to nie można 

napić się piwa zam iast m leka kwaśnego i wypić 
kawy zimnej zam iast gorącej!...

P o  co się spieszyć?... poi co aię trudzić... wszak, 
gość choćby najgorzej obsłużony m usi zapłacić 
dziesięć procent!...>

ROZDZIAŁ ZAPOMÓG. Kwota ćwierć m iliona ko­
ron oddana do dystx>zyoyi prezydenta m iasta, roz­
dzielona będzie w sposób następujący: 1) Zgłaszać 
sie m ają osobiście V>soby z asygnatami, byłego Urzę­
du gospodarczego oraz 7. iegitymaoyą chlebowa jako 
dowpdem tożsamości. Z) Zgłaszać się m ają tylko 
osoby najuboższe. Osoby o stałych poborach (urzę­
dnicy. na,uczyciele, woźni itp.) są wyłączeni. 3) Wy­
płacać się będzie w biurze dobroczynnem (ulica Po­
selska 1. 10) od wtorku codzień od 4-ioi do 7„mej w 
porządku alfabetycznym.

CHLEB na tydzień następny wydadzą piekarni# 
rejonowe z powodu 2 dni świątecznych od śrpdy 
1Q bm. po ■ kg. na osobę w cenie 2 K 40 h za 1 kg.

ŻÓŁTY CUKIFR. M agistrat zawiadamia, że sprze­
daż cukru żółtego w sklepach rejonowych za bie­
żący okres kończy się we wtorek dnia 9 września, 
esom zatem, które za ten czas dotąd cukru nie po­
brały, w-nny zgłosić się po cukier do powyższego 
term inu. Równocześnie wzywa się sklepy rejonowe 
i ltonsumy, aby zrealizowane kupony cukrowe za 
drugą połowę czerwca br. złożyły we właściwych 
Biurach okręgowych do czwartku, dnia U  hm

Sprzedaż cukru na następny okres rozpocznie się 
z końcem przyszłego tygodni?

ZNIŻKA CEN ZIEMNIAKÓW. M agistrat zaw is, 
danria, że od 9 bm. zniżył cenę zriec uiaków sprze­
dawanych w kram ach miejskich do 90 hal. ze j kg. 
Wagonowo sprzedaje m agistrat ziem niaki po 75 hal., 
przy odbiorze od 50 kg. i wyżej po 80 hal.

MAGISTRAT zezwolił komitetowi niesienia pomo­
cy ofiarom żydowskim rzezi ukraińskiej na urzą­
dzenie w dniu 9 września br., fcj. we wtorek publi­
cznej zbiórki składek po ulicach i placach miasta 
w dzielnicach VII. VIII i XXV.

POLSKI ZWIĄZEK ROLNIKÓW I LEŚNIKÓW i  
wyższem wykształceniem w Krakowie, plac Szcza, 
pański 7, zawiadamia kolegów, żc w jesieni r. b. 
będą utworzone w Krakowie kursa 3-misEięczne dla - 
komisarzy ziemskich. Kandydaci zechcą przesłać 
bezzwłocznie swe zgłoszenia na ręce związku z po­
daniem curriculum  yitae. celem ustalenia liczby u- 
czestników. — \ \  am nk i przyjęcia: Akademickie stu- 
dya. zawodowe. Jednocześnie zawiadam ia Związek, 
że ma do obsadzenia szereg posad państwowych w 
VTTI i VII klasie płac.

00189025
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Z TEATLU POWSZECHNEGO. Dziś i  ju tro  po 
Jw a przedstawienia. Dziś popołudniu piękna sztu­
k a  ludowa ,Cz„ru>wska ława1', wieczór rozwesela­
jący stałe do łez widownię, przezaLawny „Chrze­
śniak wojenny11; ju t o popołudniu karkołom na farsa 
Brandona „Ciotka Karola", wieczór stylowo przez 
nasz zespół grane arcydzieło Fredry poetyckie „Ślu­
by panieńskie". We W torek po rdz trzeci pełna hu­
moru komedya Przybylskiego „Wicek i Wacek * 
Jyr. Jam ińskim  i p. M&gnuszewskim w rolach ty­
tułowych,

URUCHOMIENIE u .N E  1'EuEGR, 1 TELEP. W 
GALICJI ArsCHODudEk Rozporządzeniem z d, 1-3 
bm., L. 934, zezwoliło Dowództwo Okręgu General­
nego Lwów na uruchomienie wszystkich telegrafi­
czni ych i  telefonicznych urzędów pośredniczących 
aż do wschodnich granic powiatowi Sokal, Żółkiew, 
Przemyślany, Rohatyn, Stanisławów ś Bohorodcza- 
ny Natom iast prywatny ruch telegraficzny i tele­
foniczny dopuszczony został na razie tylko aż do 
wschodnich granic po idiatów: Sokal, Żółkiew, Lwów, 
Bćbrioa, Żydaczów i Kałusz. Na wschód oa tycn po­
wiatów mogą pryw atne osoby używać telegrafu tyi- 
k.o w nagłych wypadkacn. stwierdzonych przez m iej­
scową władzę wojskową lub żandarmeryę.

TEGOROCZNY SEZuN KURACYJNY w IWONI. 
CZU zostaje ptżedfużonjt tle dnia 15 października.

DROBNI H &NDLAR2.L WĘGL upraszają swoich 
Konsumentów o zjawienie się u nich w sprawie po­
rozum! enki, się co do dostawy węgla, w zimowych 
missi^cscłii

ZJAZD OCHOTNIKÓW KOMPANU SZWAJCAR­
SKIEJ. Zjazd ochotników kom pand szwajcarskiej, 
którzy w cierpmu 1914 r. przez 1 eldkirch wyruszyli 
do Legionów pod komenaą obywatela Wiskowskie- 
go, kap. Landaua i por. Bosaka, projektowany jest 
na koniec września. O adresy i uwagi upraszam y 
pod adresem redakcyi „ żołnierza Polskiego" W ierz­
bowa 9 m. 4.

I KORON NA ODBUDOWĄ KR J U .  „Ku- 
ryer Lwowski" podaje ,że m inister skarbu Biliński, 
uznając dotychczasową działalność Galicyjskiego 
Wojennego Zakładu Kreć ytowepo, przyzna! mu dal­
szy Kredyt w kwocie 20,000.000 koron.

TRAKTa.1 Z AOSTRrĄ A ZWRCT DZIEŁ 
SZTUKI POLSCE. „Neues W iener Tageblatt" podaje 
szczeguł) trak ta tu  dla Aurtryi, dotyczące kwestyi 
w ydania dzieł sziuki. Sprawę tę regulują paragrafy 
191 do 196, określające wydanie aktów, dokumen­
tów, dzieł sztuki, m atę. yałów naukowych i biblio­
tecznych. W dwanaście miesięcy po podpisaniu tra ­
k ta tu  m a być utworzona przez komisyę reparacyj- 
ną kom isy!, złozona z trzech członków, której za­
daniem  będiie zbadanie dziel i p.-zeannotów, m ają­
cych być wyaanemi. Do Komisy! tej m a-ą zgiosdć 
nii e pretensye Polska i Czechy. Komisya rozpatrzy 
te pretensye, przyczem interesowani m ają złożyć de- 
klarac; ę, że poddaja się orzeczeniu komisyi

(—) MIŁOŚNIK ZLOTYY ZECARKÓW. F ran­
ciszkowi Staszkiewiczowi z Bochni zabrał w tram ­
w aju krakowskim  nieznany miłośnik złoiych ze-
farków — zegarek zloty wraz z łańcuszkiem, war- 

5Ś<ń 200 koion.
{—) DWIE ZLE- WYCHOWANE MARzSIE.* Ma­

rysia Cudzik i jej imienniczkę Marysia Musiał nie 
otrzymały w rodzinnym domu dobrego wychowania, 
pc-nieważ każda na swoją rękę skradły bieliznę łą­
cznej wartości 3000 koron. Złe wychowane Marysie 
umieszczono dla dokończenia edukaeyi w aresztach.

(—) O B r m ,  LECZ NIESZCZĘŚLIWY POŁÓW , 
Dnia 3 bm. skradziono z m ieszkania a.Mryi Mantel 
(Sebastiana 10) bieliznę, garderobę i biżuteryę w ar 
tańca około '70.000 koron. Sprawczynię kradzieży Świą 
tkównę oraz jej „złego ducha". Który nakłaniał ją  
dc kradzieży, Maryę Kocel, jak również „dobrą o- 
pdjpkunkę". nabywającą skradzione rzeczy, Jedynak, 
areszt r w ano. Rzeczy < nabrano.

ZŁODZIEJE — PASKARZAMI. Do fabryki pasów 
W urma, przy ulicy Krowoderskiej, włamali się przez 
wyrżnięcie kraty w oknie nieznani amatorzy pa­
sów i skraal. tego tak pospolitego dzisiaj materya- 
łu na 100.000 koron.

ŁAPCZYWY CHOLIK. Niejaki Cholik, zamieszka­
ły przy ulicy Batorego 2i> zażądał za mieszkanie, 
składające się z pokoju i kuchni — 380 koron (!). 
„Nieco wygórowaną" cenę. motywował tern, że mic- 
•ZKanie jesi „umeblowane", ponieważ posiada: sza­
fę, łóżko, stół i miednicęlZaiste Cholik jest nietyiko 
łapczywy, ale i  dowcipny. Powinien stanowczo pisać 
do „Satyra"!

NIEZNANI WŁAMYWACZE, usposobieni wido­
cznie bardzo towarzysko, włamali się do Towarzy­
stwa rolniczego w aWdo.vicach, rozbili kasę i sk ra­
dli 39.550 koron oraz papiery wartościowe akcyjne­
go banku związkowego.

CO TO ZNACZY DOERZE WYCHOWAŃ? ZŁO. 
DZIEJ. Stanisław' Zieliński i  ja n  Nawrot sk.adU 
Alfredowi Pacale z Żywca portfel, zawierający 3000 
koron, dokumenty osobiste i pl&ny budowy kolei 
w Żywłeckiero. Portfel z całą zawanośei oddali swe­
mu koledze, który po godzinie, dowiedziawszy się 
widać, że Pacata na, policyi zrezygnował z pienię­
dzy, a prosił tylko o odnalezienie papierów', ode­
słał przez ekspresu portfel z planam i i dokum en­
tami na policyę. Pieniądze, r*ecz prosta, zachował 
przv sobie, prawdopodobnie jako kaucyrę za areszto­
wanych; Zielińskiego i Nawrota.

Wl.rAI3EK KOLEJOWY. W ubiegłym t-godniu 
przejechał pociąg na moście kolejowym pod No­
wym Targiem żołnierza, stojącego na wrarcie. Za­
bity nie słyszał prawdopodobnie zbliżającego się po­
ciągu i nie mógł wię na czas usunąć.

TOWARZYSTWO PODGÓRSKICH KOLEJARZY 
BUDÓW Y TANiCH DOMÓW mieszkalnych „Świt" 
w' oPdgćrzu z Festynu: 1) Na pozostałe sieroty po 
powstańcach, poległych w walce z krzyżakam i na 
Górnym Śląsku 2500 K; 2) Na fundusz zakładają­
cego się towarzystwa zapomogowego dla rodzin, 
pozostały cif po pracwnikach klej wy ch w Podgórzu 
1000 K; 3) Na rozwój rauzrki koleiowej w Podgórzu 
500 K

NADESŁANE.

Dr. Józef Liebeskind
powrócił i ordynuje, Starowiślna 6.

R . 6 .  O . '
GŁÓWNA WYGRANA

1 , 0 0 6 . 0 0 0  k o r c i ł
Losy II. klasy do nabycia w kantorze sprzedaży 
BRACI SAFIER, KRAKÓW, plac Dominikański 1

Ciągnienie 12 i 13 września b. r.
Cena ósemki 20 K. — Zamówienia z prowincyi 

załatwia się odwrotnie-

s t a r o p o l s k :

(w oryginał, butelkach)

jest naszym

in mi
Fabryka miodu,.Za­
głoba**, spółka z ogr. 
poręką, K ra k ó w , 
uiS Augustyańska 4.

Bunt ulicy i „legionerów“ czeskich przeciw 
rządom Massaryka i gabinetu.

Pragła (PAT). Wczoraj na placu W a.cłava 
puzyszło do demonstracyi- Zebrał się tinm okoio 
20.000 osób, przeważnie kobiet i legionistów'. Mó­
wcy uskarżali się, że drożyznę wywołują, żydzi, 
Niemcy i Auslryacy, którzy jeszcze znajdują 
glę w Pradze. Mówcy legionowi występowali 
przeciw oficerom austryackim , służącym w a r ­
m ii czeskiej. Demonsti acya. przybrała zwolna 
charakter polityczny. Tłum zebrany, ruszył ku 
Jłradczynowi i zaczął się uor—gać natychmia­
stowego posłuchania u prezydenta Massiryka. 
Prezydent Massaryk przyjął deputacyę zebrania 
i oświadczył jej, że rozumie rozgoryczenie, ale 
rozgoryczenie to nie progTam . Massaryk nie po 
to przybył do Prajgi, aby się bawić w prezydenta 
i nie będzie przyjmował rozkazów od ulicy, — 
DztLermiki bardzo ostro potępiają denionstracyę. 
„Trawo Lidu“ pisze, że demonstraicye m ia ły  
charakter polityczny przeciwrrewol ucyjny, a ich 
podłożem, były zakusy reakcyjne.

Wiedeń (PAT). ..Prawo Lidu" wydało nad­

zwyczajne wydarte o zajściach w Pradze, w 
kiórem podaje, że demonstracye spowodowali 
ks. Lobkowłtz, hr. Nostiz i  inni arystokraci cze­
scy. Dali óni pieniądze n a  pisma ulotne, które 
wydrukowano w drukarni klerykalnej, a które 
to odezwy wzywały do demonstracyi. Ks. Lobko- 
witz dat na ten cel 20.000 koron, lir. Nostiz 8000 
koron, inni arystokraci no 10.000 koron. Komu 
u i kat policyi potwierdza powyższe szczegóły ja ­
ko udowrodnione. Według tychże informacyi de- 
monstracye, które początkowo miały charakter 
demonstracyi drożyzn! anych, skierowały się 
przeciw prezydentowi Messarykiwt i przeciw 
rządowi.

Massarjk i rząd aresztowani?
Praga, (PA 'l) Czeskie biuro prasowe donosi, że 

w cząsie demonstracyi praskich rozszerzano po­
głoskę, wywołującą panikę, jakoby piezydent' 
Massaryk był na zamku uwięziony wraz z ca­

łym rządem. Uwięziono jednę kobietę za rozsze­
rzanie takich pogłosek.

W s  M  rewoiam m i i i C i Mit.
Praga. (PAT) Wczora j i odbyło się tu  zgromat- 

dzenie, na  którem przemawiała ..babka rewolu- 
cyi rosyjskiej", Breszkowska1', byty poseł do 
Dumy rosyjskiej Lazarów oraz dwóch zastęp­
ców rządu Omskiego. Breszkowska złożyła na­
rodowi czeskiemu pozdrowienie od narodu ro­
syjskiego i zaznaczyła, że naród rosyjski, który 
wyzwolił się z pod tyranii caryzmu, wpadł w 
rzpeny bolszewizmu, Łazatrew mówił o sytuacja 
w Bosyi przyczem nazwał b&iszswizm bratem 
szatana, Przyjęto rezolucyę. zwracającą się 
przeciw bulszewizmowi w Rasy i.

Ink i.
Berlin. (PAT) Spartakowcy w Duosseldorffie 

przygotowują się do nowego przewrotu. Obecnie 
wzmocnieni oni zostali nowemi zosiilkami z 110- 
syi, skąd otrzymali 250 milionów na agitocyą 
bolszewicką. Nie ulega wątpliwości, że w paź­
dziernika przyjdzie do przewrotu boisz 3wickiirga 
w całych Niemczech.

Estonia nie chse roKowac z Leninem.
CarnarrOn (B. K.). Rząd estoński odrzucił pro. 

pozycye Lenina w sprawie rokowań pokojo­
wych z sowiecką Rosyą.

Serbia i Rumunia nie podpiszą traktatu.
Wiedeń (PAT). Telegr. Comp. donosi z Pary­

ża: Seroia pójdzie za przykładem Rum unii i nie 
podpisze trak tatu  pokojowego z niemiecką Au-, 
stryą. Kząd belgradzki nie może uir*r* postano­
wień traktatu o ochronie mniejszości, ponieważ 
,-*ą one naruszeniem  pra.w suwerenności. _____

Plebisoyt m a być wszędzie ukończony 
do końca 1920 r.

Bazjlea (PAT). Najwyższa rada postanowiła 
poczynić zarządzenia, aby plebiscyt we wszyst­
kich krajach i okręgach mógł być ukończony do 
dnia 31 stycznia 1920.

[wów bez mąki.
Lwów (telef.). We Lwowie odok innych niedo- 

m a gań aprowizacyjnych daje się odczuć dotkli­
wie zupełny brak mąki od kilku dni.

Poturbowanie posła Fichny.
Lwów (telef.). Ja k  już  onegdaj don ieśliśm y , 

sp o tk a ła  p o sła  N arodow ego Z w iązku  ro bo tn i- 
czegó, dra BoJesfawa fichuę, n ie m iła  p rzygoda. 
M ianow icie n a  zg rom adzen iu  w yboreów  zostali 
zw olennicy d ra  F ichny  p rz rz  socyalistów  zma- 
jo ryzow ani, a  sam  poseł Fichrn. niedopuszczony 
do wygłoszenia sprawozdania poselskiego, a na­
wet poturbowany. O becnie poseł dr. Fi«hna o- 
g łasza  w  d z isie jszych  d z ien n ik ach  lw ow skich  
,list otwarty do ludu pracującego1', w  k tó ry m  
protestuje przeciwko pogwałceniu zgromadze­
nia i wolności słowa pyzez socyalistów ', o raz  
przeciw ' tem u , że został w sposób brutalny przez 
napastników pobity.

Nawy plan nauczania w M a łp ls c e .
Lwów (telef.). R ad a  szk o ln a  k ra jo w a  w y d a ła  

szereg zarządzeń , zm ierza jący ch  do p rzy sto so ­
w a n i p la n u  n a u c z a n ia  do zm ian y  stosunków ', 
począw szy od ro k n  szkolnego 1919— 1920. Z m ia ­
n y  to do tyczą p la n u  n au k  w  szko łach  ludow ych  
i średn ich . Liczbę ybdzin, przeinaczonych na 
nr.ukę języka ojczysłeec, pomnożono. Usunięto 
natomiast zupełnie naukę języka niemieckiego 
z pierwszej klasy gimnazyu-n. Zmniejszono też 
liczbę godzin nauki języka niemieckiego w  kla­
sach  od trzecie j do siódm ej i  ogran iczono  do 
trzech  godzin  tygodniow o. R ów nież liczba go­
dzin, przeznaczonych na nauką "pt^-ów klasycz­
nych, niezła znacznemu ograniczeniu i u p ro sz ­
czoną została n a u k a  h is to ry i pow szechnej i ge- 
o "ra fii.

(Bliższe szczegóły zm ian  podam y  w  jednym z 
najb liższych  num erów ' „Gońca K rak ."  — przyp. 
Red.).

POL.~ĆB!fiSNT~Dwiia 2 3 l ip c a  E  b. zu re jestro - 
w&ina zo s ta ła  w k o n su lac ie  polsk im w  K o n stan ­
tynopo lu  p ie rw sza  po laka spó łka  firm o w a pod 
n a z w a  ,.Pol. O rien t" . K a p ita ł spółki w ynosi 50 
ty sięcy  fran k ó w . G łów ny za rząd  m a być w W a r-  
saaiwir. W  ślad  za tą  sp ó łk ą  ‘zam eldow ało  się 
kilkai in n y ch  p rzed sięb io rs tw  obyw ate li pol­
sk ich , któawch rogostcaeya jesi v to ku .
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Jak radzić sobie w nagłych wypadkach?
Fraków , 26 sierpnia.

Od udzielenia natychmiastowego racyonalnej 
pomocy w nagłym wypad ku zależy nieraz dal­
sze zcurowie, ba nawet nieraz życie uszkodzone­
go. Lekarz nie zawsze jest odrazu pod ręką i 
zwykle nim on przybędzie, otoczenie ra+uje nie­
szczęśliwego, jak może, często niestety jednak 
z powodu braku odpowiednich wiadomości i 
doświdozeń oddając m u u rzez to niedźwiedzią 
przysługę. Omówimy tu najt.vpowsze wypadki.

Wbije ktoś sobie jakieś ciało ooce pod skórę, 
lun dostanie się ono komuś do nosa lub ucha'. 
Otóż w podobnych przypadkach zam iast skiero­
wać chorego zaraz do lekarza, próbuję, wszyscy 
na uszkodzonym swych zdolności operatorskich 
i wpychają prz-°z w  przedmiot coraz głębiej, 
narażajęr potem uszkodzonego na  większą ope- 
racyę.

Skaleczy się ktoś silnie w rękę. Bardzo wie^e 
osób nie umie zupełnie zatamować krwotoku 
(ucisk powyżej rany), lecz zalewa takow ą róż 
nymi, tam ującym i krwotok środkami, przez co 
nieraz zakaża się czystą dotąd rękę.

A nowoczesna chirurgia zaleca właśnie, aby 
reny jak  najm niej dotykać. Posmarować oto­
czenie jodyną i  przyłożyć na ranę czystą gazę 
lub ewentualnie kaw ałek płótna i zawinąć. F a­
talne skutk i m ają też nieraz próby „napraw ia­
nia" zwichnięcia czy złamania. W podobnych 
wypadkach najlepiej pozostawić uszu oozonego 
w spokoju i posłać zaraz po lekarza. Przy zem­
dleniu należy choremu dać głowę niżej, otwo­
rzyć okna i rozluźnić ubranie. O ile to jest zem­
dlenie zwykłe, pomoże to znacznie lepiej, jak 
podawanie pod nos środków cucących lub n a ­
ci eran ie skroni i czoła nimi.

Gay do oka wpadnie wapno, należy przemyć 
worek spojówkowy ruzcz/nem  cukru. Gdy na 
kimś zapali się ubranie, należy go przewrócić 
na ziemię i najpierw  ugasić ogień, zarzuciwszy 
na niego m okry koc lub płaszcz, a potem ostro­
żnie rozbierać, bo przytem oorywa się z bieli- 
Koą naskórek.

| Kto chce ratować utopionych, powieszonych, 
oaczadmnych j t. p., powinien um ieć wykony­
wać sztuczne odjechanie, k tóre wykonuje się 
łatwo, podnosząc za głowę uszkodzonego (w po- 
zycyi leżącej tego) i kończyny górne i opuszcza­
jąc w rytm ie oddechu takowe na  żebra, bacząc 
przytem, aby u s ta  były otwarte i język nie za­
padnięty.

Wiele zaszkodzić może uszkodzonemu, zą- 
łhiasft pomódz, nieostrożne rozbieranie lub 
transportowanie tegoż. Kto nie wie, jak  to robić 
należy, niech lepiej pozostawi chorego w spo­
koju.

Zwłaszcza spokój ten w pierwszym rzędzie po­

trzebUj jest choremu przy krwotokach wewnę­
trznych, uszkodzeniach czaszki, klatk i piersio­
wej i brzucha. W wielu w m ad k ich  ratu je  ży­
cie chorego jedynie przytomność um ysłu r a tu ­
jącego, n. p. zatrzym anie maszyny w ruchu, 
cofnięcie (ale odpowiednie) wozu, tram w aju, 
(ewentualnie podniesienie), wstrzym anie koni 
pędzącycn i t. p.

Natomi«.si często popełnia się przy ratow aniu 
ten błąd, że traci się zim ną krew i oryentacyę 
i zajm uje się tylko skutkiem, nie usuw ając w ła­
ściwej przyczyny. N. p. ra tu jąc  nieszczęśliwego, 
leżącego na drutach elektrycznych, należy ta ­
kowe najpierw  przeciąć lab usunąć, a nie sta­
rać  się zjtlękeć z nicn nieszczęśliwego, przy­
czem tracim y orogi czas i narażam y się sam] na 
porażenib

Traci się nieraz wieie cennego czasu bezowo­
cnie przy otruciach, zam iast zaraz posłać po le­
karza. Z domowych środków stosować należy 
mleko, sodę, białko, ewentualnie przy otruciu 
fosjorem terpentynę.

Zapewne praw ie każdy był choć raz  obecnym 
przy nieszczęśliwym w ypadku i zauważył przy 
tem typowe zachowanie się ludzi. Zbierają się 
oni zaraz koło nieszczęśliwego i chwilę stoją

bezradni, aż nagle wysuwa się k [oś i zaczyni 
akcyę ratunkow ą. Ośmiela to zaraz innych, któ­
rzy zaczynają występować z nowymi pirojekta 
mi, przyczem nieraz wszczyna się spór, kto m a 
racyę. Ratowanie przez to staje s<ę bezpianowe 
i bezradne, nieraz wprost szkodzące choremu. 
Bardzo to przykre i sm utne i z tego powodu są­
dzę, że jest Obowiązkiem każdego człowieka ko­
rzystać z tak zwanych kursów samarytańskich' 
i wprawiać się na nich w ratow aniu bliźniego.

Przez szereg la t przed wojną urządzałem  po 
dobne kursa  w Krakowie i przekonałem się, 
jak są one konieczne i  jak  pięknu r>lon wydają.

Zwłaszcza podobne k u rsa  urządzać powinny, 
wszelkie stowarzyszenia i związki, wspomie z 
wykładami o opiece nad niem owlętam i i m at­
ką, jako tez zapraszając prelegentów do wygła­
szania wykładów z zakrtou bygieny społecznej* 
chorob wenerycznych, walki z  gruźlicą i  t. p.

Tematy te są bardzo doniosłe, a  chętnych pre­
legentów między naszymi lekarzam i w  Krako­
wie chyba nie orakuje.

Piękny przykład dala też Ssaaew m  Redain- 
cya „Gońca Krasowskiego", zapraszając leka­
rzy do zabierania, głosu na  szpaltach pism a w- 
sprawie tak  ważnych, zwłaszcza obetnie i do­
niosłych kwestyi hygieny.

Dr. Adolf Klęak.

52. SZARADY DO NAGRODY.
U i« iy ł Mdtyan Fontana.

Rbzr lązanU szarad, nmieszczonych poniżej, należy przesłać Ifodafccyi „Goóoa
najdalej do czwartku dnu. 18 wi/ośnu. 1919 roku.

Ki ajKrwUtłege*1
Publiczne losowanie nagród, wyznaczonych za 
trafne rozwiązanie tych szarad, odbędzie się w  
niedzielę dnia 21 września 1919 r., o godz- 12 w 
południe, w dużej sali redakcyjnej „Gońca Kra­

kowskiego".
I. DLA Ą T. PRENUMERAT 1ÓW -gOSłSL { 

KRAKOWSKIEGO**.
248.

pierwsza tm rri gwar, b«±W ,
Draga wspak przecina lasy,
Trzecia druga, i  ty ła obie,
Bawi cię w wieczornej dobie,
Trzecia pierwsza przysmak rzadki,
Gaicsi włożę między kwiatki.

249.
Czemu pierwwa czwarta Stara,
C. k. capstrzyk pytał stale,
Draga czwarta ducha krzepi,
0  tem wiecie doskonałe,
Trzecia czwarta, gdy jest ciężka 
To aż poci się turysta.
Całość nieraz bez litości 
Dręczy wiejski organista.

250.
Pierwsza z Jarzyna,
Lecz nie w  moim guście,
Rośnie sobie w ogródku,
Nieraz przy kapuście,
Gdy ją w środku nadzieję 
I włożę dwa tony,
To otrzjmam jarzyny 
Na sos ulubiony.

251.
Pierwsza druga rodzaj ŁuJlt, 
Drugich pierwszych dzikie rnufcl
Pustoszyły polskie łany, 
Pierwsza trzecia owoc znany, 
i  s«wda drut.3 jest na rząpie, 
Wszystkie rżną, a każdy sapie.

Za trafne rozwiązanie tych szarad wyznacza 
się trzy nagrody:

1. Wspaniale aj bum v*dtug oryginałów Anto­
niego Piotrowskiego, z tekstem Władysława 
Prukeseha, (8. zeszyt wydawnictwa „Współcze­
sne malarstwo colonie**).

tajemnica letniej nocy.
Kraków. Noc. Cisza. A tram entowa kopuła 

®leba. Strugające złotem, mi&teitniie wyoęoiione, 
siążki gwiiazc. Cierpła duszność letniej ciemni.

taty.
Maje^taty-uziią ciszę snu przerywa feewpi 

jutew . Na srebrnej płatnie latamiaoiy ch świa- 
-*&, rozłożonych wszerz chropow atej szarzyzny 
Jncdniika-. k o ły sz  się gałęzie i Uście szerokich 
Rzewnych koron. W mrocznej głębi czernieją 
*Sęszczone bukiety krzewów.

Miasto spi, a  drzewa szum ią sm ętną tęsknotę 
•ńfoiści, szum ią cichą prośbę niespełnonych ma- 

jakiś ud elki nieogaamięty zew do życie 
'n ieskończonego  trw ania. W mrocznej mgle 
gj % ynają unosić się jakieś nieuchwytne bla- 

jakieś niedokończone dźwięki, niedom óulo- 
ńe, zerwane akordy.

Iłozpala się płomienny stos miłości, ntrepowią- 
5 ^ 0  tony tączią się w promieniotwórczy r ą  

”(*ńy bym r kochaum 
'Noc dyszy nraguieniem. 

l  skotłowanej gęstwie krzewów zaitrzeszcza,- 
7 todygj i gałęzie odezwało się jakieś głębokie, 
jpułużon e v estchnitnie. Przez m glistą powło- 
^pparów  przedarły się nieśmiałe, Sjiemął wisty - 

"9 szepty, zadrżały nieharmomajne dźwięki. 
Moja...
Mój... 
iłoty...
Tak, rwój.„ 

p. woja...
ósy rozpłynęły się w szorstkim  chrzęści* 

duJ®*' Poprzez który przedzierały się tylko bez- 
hyć"10 westchnienia i nieobjęta głąb nieartyku- 

anych dźwięków.
Vi -i*'0*3- zwichrzonych kłębów chm ur wyjrza- 
JUj ° te koło księjKca, błyszczące, jak prtedwo- 
buj~a pięciorublówika, iskram i próchna obsy- 

i^lującą czerń nocy. spojrzało snopem bla-

oo-migotliwych prom ieni aa tajemniczy gąszcz 
krzewów. uikrvty wśród p lan t krakow skich .... 
wzidrygnęio się... Wstydliwi®, udilcząc, z  łabę­
dzim strokojem wsunęło się dyskretnie między 
siałaoane w o je  chmur, aby nie patrzeć na  
chwiejące się bezwstydnie wieizcnołki, stłoczo­
nych krzaków, z pośród których wydostawały 
się coraz bardziej niewyraźne półpteki i pół- 
jęki.

I zapewne wilgotna gwiazdzasta noc letnia 
otuliłaby az do świtu tajem nicę omglonych 
krzewów, gdyby nie ukazanie się w srebmoj 
bieli elektrycznego światła czaifnej sylwetki.

Groźna, stalowa postać krakowskiego poli­
c /an ta , orzn>oms.ijająaa starogreckie posągi 
półbogów-bohaterów, z potężnym rycerskim  
mieczem przy boku, kierowała mniej rycerski 
kroki ku krzewom. Obok polieyanta. a  właści­
wie nieco przed nim, trzym ając go za. rękę, po­
stępowała dam a w bordo-kratkowym kostyu- 
mie z jasno-żółtą opaska n a  ram ieniu. Gdy we­
szli w smugę światła, na onasce zaczerniał na­
pis: „Towarzystwo ochrony kobiet".

Poli/cyaiu zwolnił kroku, jak  koń dorożkarski 
przed restauracyą, obejwał się raz i drugi i w ie­
rzcie stanął mpełni®, patrząc tępo w nieskoń­
czoność,

Dama spojrzała na su ego rycerza z piorunom 
w oczach

— Jeszcze raz pana wzwwam, aby pan in ter­
weniował w sprawie tych wielce podejrzanych 
krzaków...

— Ale. niechże sobie-..
— Panie kapral! Tam może-.
— Iiiid..,
Dama szarpnęła rycerza za rękaw.
— Chodźmy!
Zbliżyli się do kr/ewów.
D am a w tuliła , z cicka w ością  w ie lk ą , k o łłu - 

n iastaj głow ę w  ko łyszące  sic p ła tk i liści. F o li- 
cyanit s ta ł obok z u p o rem  kozia, n iezb y t sk ło n ­
ny  do „u rzędow an ia" .

-- A idźże Dan Jo środka! — szeptała dam a —

ciągnąc awego r rerza aa wiszącą pochwą mle
cza

W rycerzu obudził się duch pradjĘtadów, tar 
drgała struna bohaterstwa.

ostrożna®, tyłem  wszedł w gąa*er, z  którego 
znów duckućLzdły:

— Mój...
— Moja..
— Twój...
— Prześliczny...
— Cudtia...
— Zapal-żo pan lampkę! — krzyknęła aner- 

giicmfe dama
Poiicyiant praycisnął guizik Iiampiki elektry­

cznej. Mleozaiy stożek światła trysnął do wnę­
trza krzewów i — o zgrozo! — oczom damy i 
polieyanta przedstawił sie gorszący widok, 
świadczący o wysokiem zdemoralizowaniu na- 
s.ego społeczeństwa.

Dwóch krakow skich apaszów sieózaało pod 
jiranką gałęzi nad stosem złoduiejmaidh łup^iw, 
któro dzielili między wiebie.

— Mój zegarek...
<— Moja portmonetka..
— Złoty pierścionek...
— Cudna bransoleta—
— Mój portfel...
— Tati, twój... .
Przyczem w trakcie podziału używano za­

klęć, półpisków, westchriień, przysiąg j innych 
złodziejskich wykrzykników, kiAre skłonny zla­
ta  tarcz® księżyca do ukrycia się w głębinie 
chmur.

pzecz prosta, w jednej sekundzie P«d wpły­
wem silnego konnirciia zgasła lam pka elektry- 
C2 jej właściciel po otrzym aniu potężnego 
ude,i*7xnia w kark, zapomniał chwilową o bo- 
halerskm  duchu pradziadów i udawał nieprzy­
tomnego, dama, pchnięta w okolicę biodra, pa­
dła na wilgotną zieleń trawy z pozorami zemdlą 
r ia , obaj apasze, zebrawszy pospiesznie praw nie 
im należne łupy, zemkneli w niewiadomym kie- 
runku. bb.
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i .  Paczka papier a listuwepo i kopert (50 sztuk). 
3. Warszawskie mydło piękności.

/U . DLA WSZYSTKICH P. T. CZYTFLNIKÓW 
„GOŃCA KRAKOWSKIEGO" (a zatem i Prenu­

meratorów):
252.

pierwszą wnet znajdziecie 
W greckim alfabecie,
Z drugie] tytoń słynie 
Hen w perskiej krainie,
Trzecia wspak to znana 
W am wielkość nieznana,
Słycnać pierwsze trzecie,
Gdy tłum  dzieci gniecie,
Całość do „Nowości11 
ściąga milion gości,
Wszyscy do ogonka 
spieszą na  skowronka 

-  o —
Zd trafne rozwiązanie wyznacza się trzy na­

grody:
1. Wspaulaie album według oryginałów Jó­

zefa U lierzydklego (Wydawnictwo: Współcze­
sne m alarstwo polskie).

2 Bezpłatna prenumerata „Guńca Krakow- 
SKlejo'1 na październik 1919 r., względnie prze­
dłużenie prenum eraty o jeden miesiąc.

3. Najnowsza mapa Polski.

K I W I t l A l  O G * A  t .

Fortepian i gramofon.
Pu krwawych orgiach średniowiecza, kulm i­

nujących w świętej Inkwizycyi, sądach Bożych, 
procesach przeciw heretykom, czarownicom i 
żydom — pozostały nam jedynie wspominki hi­
storyczne w kronikach i protokołach sądowych 
i gdzieniegdzie powtykane po m urach zabytki 
średniowiecznej sprawiedliwości, jak  koły do 
łam ania kości, pierścienie do wykręcania sta­
wów i t. p. zabawki.

Piękne te czasy minęły bezpowrotnie, a w po­
równaniu z obecnymi — żałować ich tylko wy­
pada. Pomimo całego swego okrucieństwa nie 
m iały one tego wyrafinowania, tak doskonałego 
wysubtelnienia w zadawaniu cierpień bliźnie­
mu.

Jendym z takich strasznych przyrządów no­
woczesnych tortur jest z pewnością fortepian i 
jego wydanie mniejsze, dla podręcznego użyt­
ku: gramofon.

Tam, gdzie fortepian nie da rady, gdzie nie 
ma przystępu, tam  wkracza gramofon i na spo­
sób średniowieczny pastwi się nad delinkwen- 
iami.

Fortepian jest więcej wymagający. Komora 
tortur, w której znajduje pomieszczenie, zowie 
się salonem, salonikiem, co najmniej pokojem 
bawialnym. Przyrząd do tortur, t. zw. „gramo­
fon11, mniej wymaga zachodów. Znajduje się na 
szafie, w szafie, nawet pod łóżkiem. We właści­
wej chwili wydobywa go srogi człowiek, nakrę­
ca — i proceder męczarni się rozpoczyna.

Foptepian służył dawniej do przywabiania 
młodych ludzi do domu, gdzie są panny. Gra­
mofon stanowczo ich Odstrasza. Dzisiaj dźwięk 
jednego i drugiego działa na- najodważniejsze­
go konkurenta w podonny sposób, jak pianie 
koguta na lwa.

Ucieka...
Ze względu, że po depopuiacyi wojennej nale­

żałoby jak najwięcej małżeństw zawierać, a u- 
suwać przeszkody w kojarzeniu ich — powinien 
rząd wydać specyalną ustawę, zabraniającą 
fortepianów i gramofonów w rodzinach, gdzie 
izynajdują się panny na  wydaniu oa lat 10—50.

Ustawa powinna natom iast silnie protegować 
— maszyny do szycia!... Krab.

Nasze zdroje.
Iwouicz, 4 września.

W wędrówkach moich po letniskach zawadzi­
łem i o Iwonicz. I tu w :dać skutki długoletniej 
wojny. Dzięki jednak obywatelskiemu poczuciu 
hr. Załuskich, a  energii i włożonej pracy ze 
strony obecnego dyrektora p. Gieysztora, mimo 
tTUidnościi napotykanych na każdym kroku w 
nabywaniu czegokolwiek i ogromnej drożyzny,, 
Zakład został doprowadzony do porządku i od­
dany do użytku publiczności.

Wody iwonickie są znane w swoi uh skutkach, 
zaliczają s'ę one bowiem do najsłynniejszych 
w całej Polsce, a  nawet Europie, nie dziw więc, 
że publiczność gromadnie zjeżdża, do czego się 
także w wielkiej mierze przyczynia śliczne po­
łożenie i łagodny klim at Iwonicza.

Nadmienić muszę o wygodnym połączeniu ko­
lejowym (pociąg pospieszny W arszawa—Kra 
ków—Iwonicz), o które to us^m e zabiegaj wyżej 
wymieniony dyi-ektor.

Podczas przewrotu na Węgrzecn przebywało 
tu  w pocżątkach sezonu Liczna arystokracya wę­
gierska, nie brak jednak obecnie i polskiej, — 
bawią’ tez osoby ze św iata literackiego i polity­
cznego (b. eksc. Abrahamowicz) i w. i.

Wszyscy, którzy tu  ratunku  w swych cierpie­
niach szuKają, znajdują go w skutecznych ra­
da c h i troskliwej opiece znanego i  wysoce ce­
nionego dra Józefa Jasieńskiego (z Krakowa). 
Oprócz dra Jasieńskiego ordynują dr Turzań­
ski, dr W allach, d r  Lanes, którym  kuracjusze 
wiele zawdzięczają.

Ażeby pobyt kuraryuszom  uprzyjemnić, odby­
w ają się koncerty p. Czopp-Umlaufowa, p. Wo­
lan ek i. i., reuniony, przedstawienia* zabawy 
dziecinne. Największe powodzenie m iał nardzo 
udatny kabaret, urządzony własnemi siłami, 
staraniem  i współudziałem samego dyrektora 
Zakładu. Czysty dochód wynoszący 10.000 koroB 
przeznaczono na wdowy i sieroty po poległych.

Aprowizacya Iwonicza w porównaniu do in­
nych zdrojowisk na  skutek starań Zarządu jest 
wprost wyśmienita; obok restauracyi zakłado­
wej, rozrzucone są po Iwoniczu większe i  mniej-, 
sze wille, w których mieszczą się pensyonaty. 
Na wyszczególnienie zasługuje pensyonat „Zo- 
fidwka11, prowadzony przez uprzejm ą i dbającą 
ó wszelkie wygody srwych gości p. Studencką,

P cgo ia  ostatnich dni p rz y c z a iła  się do du­
żej frekwencyi; gości, powodem czego jest prze­
dłużenie sezonu do 15 paźWlz-enuka br.
\  A więc jedźmy, ratujm y zdrowie, cowtarzając 
za wieszczem:

„Szanowne zdrowie,
N ikt się nie dowie 

Ile kosztujesz 
Aż się zepsujesz...11

Dl DOI M
Londyn, (PAT) „Daily Telcgraph11 donosi, ża 

; do Londynu przyszła vzień| mość o zamachu 
na egipskiego prezydenta ministrów. Rzucono 

j na niego bombę, k tóra go jednak nie trafiła, ,

P ow iatow a K om enda uzupełnień w  K rakow ie ogłasza 
odnośnie do rozkazu Inten. Gen. Okręgu w Krakowie 
z dnia 28 sierpnia b. r. L. a*. J. V. 51002

K O N K U R S
aa jedno razow e zapom ogi z funduszu dla wdów i sierot 
po byłych żołnierzach .u .itr. 16 p. p . posp. rusz. Wyso­
kość zapomogi ustanow i Komisya zależnie od stosunków 
petentki i  ilości zgłoszonych podań.

Podania należycie udokum entow ane należy w nosić do 
dnia 15 października b. r. do Powiatowej Komendy uzu­
pełnień w Krakowie, ul. Siem iradzkiego 1. 24.

Uo podania należy dołączyć:
1) m etrykę ślubu, 2) wyciąg m etrykalny wdowy i sie­

rot, 3) poświadczenie z urzędu parafialnego, że wdowa do 
końca żyła wspólnie z mężem, 4) poświadczenie z gminy, 
że dzieci są  wyłącznie na jej utrzym aniu, 5) świadectwo 
nbóstw a potw ierdzone przez Urząd parafialny i Komisa­
rza rządowego, oraz wyciąg z księgi gruntowej, 6) me­
tryka śm ierci męża.

Zapomogi przyznane będą  tylko tym  rodzinom, których 
m eiow ie służyli podczas wojny w austr. 16 p. p. pospo­
litego ruszenia.

Pedenia nienależycie udokum entowane będą odrzucone.

8118
W iktor m. p. 

pułkow nik, kom endant P. K. U., Kraków.

Zawiadamiam Szanowną P. T. Publicz­
ność, że pracownia stolarska po ś. p. T. 
Karnasiewiczu, ul. Krótka 4, zosta ła  otw artą  
i przyjmuje nadal wszelkie zamówienia wcho­
dzące w zakres stolarstwa i jest prowadzona 
przez fachowego kierownika Antoniego Ja­
siewicza.

Kreślę się z najwyższym szacunkiem 
3120 A-jnieszka Karnasiewicz.

WPISY NA NOWE KURSA HANDLOWE
roczne i czteromiesięczne dla P a ń  i P a n ó w  

w upoważnionej przez Władze szkolne
SZKOLE RACHUNKOWOŚCI I BUCHALTEP.YI 

STANISŁAW A BU RN A TO W ICZU
(z prawem wydawania świadectw)

W KRAKOWIE, ULICA FLORIAŃSKA L 55
od dnia 28-go sierpnia do 10-go w iześnia b. r.

od 9—1 i od 4—6. 2782

W

W a żn e ! W a żn e !
ŚNIADANIA, OBIADY i KOLACYE

smaczne I tania 
Bufę: obficie zaopatrzony w ciepłe i zimne przekąski.

Nadto ptilaca w najlepszej Jakości:

WINA, KONIAKI, LIKIERY, RUMY, MIÓD. 
Sok malinewy oryginalny w flaszkach I na wagę.

Restauracya i handel korzenno-śniadankot.y
MICHAŁ KUKLA k r a k o w2830 Iw IU n H Ł  IVUI\LM Karmelicka 17. 

Jedyny najtańszy dom  handlow y

IGNACY CYPRES
Kraków, ulica Szewstca L. 13/11 G.

poleca niklowy system Roskopi 43 kor., Bu- 
y  dzik o 2 dzwonkach 40 k. Skrzypce ze stnycz- 

kiem 80 kor. i wyżej. Harmonie w iedeńskie 
/S BBlBft model, jećjnorzędówka kor. 100, dwurzędówka 

kor. 160, Trąby akordeonow e kor. 15, 20, 25. 
U stne harm onijki kor. 5, 8 ,12 . Brzytwy kor. 
10,15, 25. Maszynki do włosów kor. 15, 35, 

45, Maszynki, do samogolenia kor. 20. Wysyłka na prowin- 
cyę za porzedniem nadesłaniem  należytośoi. 1693

FOTOGRAFOWIE! KUPCY!
Nadszedł już nowy transport ariyku- 0391 

łów fotograficznych. 3116

Klisz: proi. J. LIMEM wszystiiiti; foMw
(6X9, 9X12, 10^15, 12X16 5 itd.)

Papier, pocztówki, kartony i ehmikąlia

Walne dla Pań!
f  1 jzyer damski i maski, firma Ł a t e k
2*50 pod kierownictwem Adam a
poleca Szau. Paniom roboty włosowe, a to : Transform. 
w edług najnowszych modeli franc., warkocze, treski, ftry- 

ze‘ki i inne w  zakres fryzyerstwa roboty wchodzące. 
Osobne gabinety dla Pań i Fanów. Manicure.

Ejlj legitwa inwalida Antoni Opacki
Kraków, ul. Kopernika 24,

z k ilk u  le tn ią  p r a k ty k ą  z a g ra n ic z n ą  o tw o rz y ł

pracow nią  /tap icersko - dekoracyjną
i  w y k o n u je  w sz e lk ie  ro b o ty  w  z a k re s  ta p ic e rs tw a  

w c h o d z ą c e . 2991

Zaw iadom ienie.
Do nowo otwartego Romu wysiłkowego przy 

ul. Legionów 8, (3-go maja) w Podgórzu

nadszecł transport
przyborów szewskich, skór i nici rożnego 

gatunku.
Sprzedaż odbywa się hurtownie i czścicwo po naj­

niższych cenach.
DOM WYSYŁKOWY'

Pracownia sukian i kostyumów damskich

W. Rachwzł, Floryańka 25

m -:

Dom eksportowy B. hENDLER
Kraków, ui. Zielona 28, II p. (od 20/9 b. r. ul, św. Jana 16) 

Wysyłka odwrotnie. Cenniki na żądanie.

STANISŁAW  M A L E C
Kraków, Rynek główny 7.

przErrbia 3041

kapelusze damskie
. w  n s i f i £ h v s :  s z y c h

z a w ia d a m ia  P . T . P u b lic z n o ść , że m im o  strejko 
k ra w c ó w  w  d a ls z y m  c ią g u  p rz y jm u je  z a m ó w ie n i  
z  m a te ry a łó w  p o w ie rz o n y c h  i u s k u te c z n ia  je w n a 5* 

k ró ts z y m  C zasie. 311®

□
□

II NOWOSÓ DLA PAN II
_ pończochy, rękaw iczki dam skie, wstążki jedwa- 

O  bne, jedw abie na metry
□  P e r fu m e ry a  — Dystynkcye oficerskie
□  polecają 130

■j L 0i1aszewśr:i i L łnayer. KraEDw, Synek gL 5. __

□ a Ś O L ;  3 a a n a b o o n o 0 C i 0
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Kursa maturyszne prot. Ch.
od lat 4 istniejące, przygotowują do m atury 1) gimn. klas., 
2) w gimn. reah.., 3) w szkole realnej, oraz do egzaminu 
wstępnego do 'k lasy  VIII. Inform acyi udziela oraz wpisy 

przyjm uje kierow nik
prot. Ch., Jabłonowskich 20, I p.

i  godzinach 7—8 wieczór a w razach wyjątkow ych 
w  południe 1—2. 2779

Ważne dla F e li
Pilska pracownia krawit c iwa  damskiego

pod firmą

JAK jawoRSKI, Mów, Basztowa 17 w Bziettta l p.
wykonuje kostyumy angielskie i francuskie, 
płaszcze, futra, suknie, bluzki iid. oraz wszelkie 
roboty kuśnierskie po cenach uni i ar kowanych.
u w A m : Dla Pań przejezdnych wykonuje wszel­

kie zamówienia w jednym dniu. 3093

Zaraz dostarczy:
Lokomobile parowe 6.20, 30 i 60 HP.,
Maszynę patową z kołem 10u HP,,
Motor ropowy „U1E3EL* 60 HP. I 80 HP.,
Motor benzynowy 8 I 30 HP.,
Gater (traoz) 600 i 750 mm.,
Dużą piłę tartaczną taśmową 1000 miii.,
1 parkieciarkę i 1 czopownicę,
2 heblarki grubościowe i 1 fuguwnicę,
Kilka cyrkularek i szlifierek,
2 obrzynarki tartaczne i 3 goncirkl,
2 piły taśmowe i 4 frezarki, 3011
2 tokarnie do metali i 2 frezarki,
3 wiertarki do metali i 1 gwinciarka,
2 duża zbiorniki na ropę lub wodę,
3 motory elktr. 10 HP. 7, 5 HP, 500 velt,
Paa skórzany 17 m. dł. 320 szer. 11 gr.,
Pas wielbłądzi 11 m. dł. 220 szer. 11 gr.,
Kabel miedziany 4, 5— 2, 7— 3, 5 mm. sredn., 
400 kg. kompozyoyi łożyskowej przadwojennej,
10 płacht nieprzemakalnych (brezentów),
1003 mb. rur lanych 150 mm. z odnogami i zasuwami, 
15 beczek siderostenu czarnegj (lakier do zelaza.

Prze(fciębiorstwo technicz.-handl. 
V *  B w  I w  Lwów, Zamarstynów, Lwowska 48. 

Zgłoszenia plsamne lub osob. tylko 2— 4.

Najlepsza bibułka cygarttowa 
w książeczkach i tutkach. 

W y r ó b - K rajow y  
jedynej dancyjskaetj fabryki bibułek  

do papierosów.
(Słowny sltład -

Żywiec.

K fŻD A ZPA N
może mieć przerobiony Ftapelnsz 
na obecny sezon według najnow­
szych fasonów. —  Przyjmuje słQ 
sss; również do farbowania ft-fc

im  KURZYDŁO
Pracownia Kapeluszy, 
Kraków, Newska L. 15 3030

• •

:

3

V

3

:

OKOŁO MILION KOKON 3
*

w markach wypłaci najpopularniejsza w Polsce

LOTERYA
KLASOWA R . G . 0 .

3
3

j

V

posiadaczowi losu. ua który padnie największa wygrana.
Dalsze wygrane 300.000 —  200.000 -- 100.000 —  80.000 —  50.000 marek

i wiele mniejszych.
Ciągnienie ii, klasy 12 i 13- września 1919 r.

Cena losów dla tych, którzy w I. klasie losu nie nabyli: ósemce 20 K, ćwiartka 40 K. oołówke
80 K, cały los 160 K.

Pieniądze najlepiej przesłać przekazem. Zlecenia wymonuje 
odwrotnie i prośby o K O L E K Y J R Y  przyjmuje 2996

h iT g a U C Y Ę  ^ S L Ą S K  WITOLD WILKOSZEWSKI
= = = = =  Kraków, ul. iw. Anny L- 9. Mfc ■ — =

d e e s o e s o *  • • • • • • • • • • • e e e e i  l e e e s e e e e iu e w e e e e e e e e e o e e a  r  - • • • • * ( • • « • • • • » <

F====^i i = ^ l n = = n l f = ^ | r======ni r======ri U l a l i i a l l c = 5 l

Ogłoszenie Subskrypcyi.
Walne Zgromadzenie „Spóki Akcyjnej „Trzebinia", fabryka maszyn i narzędzi 

rolniczych, odlewnia żelaza i metali w Krakowie", uchwaliło na dniu 20 sierpnia 
b. r. podwyższenie kapitału akcyjnego do kwoty koron 3.000.000 po myśli roz­
działu 2. ustępu 8 statutu, przez wydanie 6.500 sztuk akcyi po kor. 200 na łączną 
kwotę koron 1,300.000.

Po myśli ustępu 9 statutu przysługuje dotychczasowym akcyonaiyuszom prawo pierwszeństwa poboru nowych 
akcyi w wysokości 1 nowej na 2 stare o ile 2 prawa tego do 3 tygodni od dnia ogłoszenia korzystać będą.

Cena emisyjna ustaloną została dla poboru przez dotychczasowych akcyonaryuszy po koron 210 zaś dla nowych 
po koron 250 za akcyę.

Powyższe uchwały powzięło Walne Zgromadzenie na skutek przedłożonego przez Komitet Założycieli sprawo­
zdania, że przystępuje do znacznego rozszerzenia fabryki dla umieszczenia jeszcze jednego działu produkcyi, dla tych 
też celów nowy kapitał ma być użyty

Również przedłożył sprawozdanie rachunkowe za pierwszy okres, z którego wynika, że już w czasie budowy 
podtrzymywano pełny ruch fabryki, przez co uzyskano zwyżkę rachunkową, która zaliczoną będzie w dywidendzie za 
pierwszy okres bilansowy, a w której i nowi akcyonaryusze partycypować będą.

Zgłoszenia przyjmują:

Bank krajowy, Fiiia w Krakowie, plac Szczepański.
Spółka Fakturowa w Krakowie, ul. Podwale.

Repartycya sztuk nastąpi po zamknięciu subskrypcyi
Kraków, dnia 3-go września 1919 roku.

Za Radą zawladowczą Spółka akcyjna „Trzebinta"
Edward hr. Mycieiski, przewodniczący." j mJnjtfy^ oSlETO ŻeldZB ! Willi W U M l

D y r e k c y a  
R. Peterseim Inż. Z. Jędrkiewiez

I
1

u

B. itfachauf

U  l s I ! a I l = = R f e l ^ a l
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:: NADZWYCZAJ :: 
UDĘUKATNiAJĄCE MYDŁA„BONGRE przetłuszczone lanoliną „LAITDE LYS“ wszelkie lecznioze prze­

tłuszczone, słynne do golenia „SHAYING 5TiCK“ poleca W «  
b O B R O W O » S K ł ,  Fabryka perfum, kosmet., i wiyJer toalet, 
w Warszawie, ul. Chmielna b2. Do nabycia wćrogueryschlperfumeryach.

28 O

yupt « gsnlsrobę męskę
Używaną, płacę najwyższej 
eeny. Zawiadomienie kore­
spondentką !ub ustne L. 
Schm sus. Kraków, ul. Sze­

roka 22. 2434

Autom obil c iężarow y; 48 H l '„  5 to- 

now y. 4 -cy iin d ro w y , n o w y  

e  pn.

Autamobll o iobew y; 15 3S IIP ..  

4 -cy iin d ro w y , n o w y , 4— 6 s ie ­

d z e n io w y  *  pn„

Om nibus automobilowy, (k a ro se -  

r y a  ea m kn ię ta ) 19 m ie jsc  s ie ­
dzący ch , 4 m ie jsca  stojące. 

Autfl rekwizytów® z ilkaw ką dla 

i t r a iy  pożaraycn, 45 H P .  

Sikawki 4-kołcw e parowo 1 rgczne. 

Dezynfektory parowe (przew oźne)  

dw ukołow e. 2857

Biuro techniczne 
Bolesława oe Ilalkę
w Mm, Siemiradzkiego 35.

Szatynka lat 26
przystojna, inteligentna, z do­
brego domu wesoła, łagodne­
go charakteru , z braku zna­
jomości pragnie tą  drogą po­
znać mężczyznę inteligentne­
go, na stanowisku, w celu 
m atrj monialnym. Rzecz tra­
ktuje zupełnie seryo, na ano­
nimy nie odpowiada, .igło-1 
szenia z fotografią do Adud- 
nistracyi „Gońca* dla , Sza­
tynki 26“. 3045

Kupuje i spili
złoto, srebro, biylanty, perły 
i wszelką blżuteryę nową i 
antyczną, oraz sztuczne zęby. 

Płacę najwyższe ceny.
JOZEF CYAHKIEWiCZ. Sław kow ska 4
(sklep zegarmistrzowsko- ub»- 

lerski). 2585

W p ip  mik. Lima. reatncm
im. St. Jaworskiego

z praw am i szkół publicznych 
w Krakowie, Rynek 17

odbędą sią wpisy na rok 
1919/20 od 2— 15 wrze­

śnia b. r.
Egzamina w stępne i popraw ­
cze odbywać się będą w .yi_. 
czasie od godz. 10 rano. Rok 
szkolny rozpocznie się dnia 

lt> września. 3094

BIELIZNA
damska najlepsza 
—  ceny n isk ie  —  

JOACHIM RINGEL,  
Szew ska 7. 2988

Wygrane około

Co drugi los wygrywa.

m i  —  
27961 —  

6738 —  
6903 —

80.000-- 
60.000"- 
50.U00*-
30.000--

Li itki L 10.

B O G A C T W O
SZCZĘŚCIE

ZA D O W O LEN IE
znalazło wielu, kupując los

8 Milionów Koron
Ciągnienie IV-tej klasy w Warszawie
dnia 22 l24wrze&nia1919
Cena lo sów  d la  now onabyw ców : ó sem ka  28 kor.t Ćwiartka 

30 kor., po łó w ka  112 ker., c&ły lo s  224 kor.

Pien iądze najw ygodniej p u e i l i ł  przekąsem  do

Polskiej kotertri Klasowej
Kraków, Karmelicka 10

Wypłacono główne wygrane:
na los Nr. 10502 — Kor. 860.000"—

Mnis^chównej
Puateinik K 24'— , Trędowata 
KM — , Ordynat K 21*— , Gett in­
na K 35'— , bawara „Nafta" 2-ty 
K 32 — , wyjdą w krótki.n czasie, 
pootrzymaniunależytośc: wysyła

KSIĘGARNIA POLSKA
Kraków, Sławkowska 3.

Wszelkie gdziekolwiek ogła­
szane w ydawnictwa dostarczą 

z możliwą szybkością. 2941

Poszukuję czeladnika 3117 
powroźniczego z utrzym aniem  
lub bez za dobrem wynagro­
dzeniem. Wł. Gorączko w Pod­
górzu, ul. Józefińska 1. 35.

Wstępię jako płatniczy,
kierow nik lub spóluik z pe­
wnym kappałein ew entualnie 
wydz; irżawię, nabędę na wła­
sność lub odbiorę na rachu­
nek lestauracyę albo kaw iar­
nię na prow incyi lub w m iej­
scu. Zgłoszenia ta Adininstr. 
„Gońca" pod „W. C.“ 3105

Maszyna do pisania
m arki „Sm ith Prem ier" i

książki prawnicze
zaraz do sprzedania. W ir Jo* 
mość w kancelaryi adwnka 
ckiej w Podgórzu, R jn ek lB , 

między godz. 10—12 rano.

D O M  S P E D Y C Y J N Y  
Józefa Czermińskiego

w Podgórzu przy ul. Nadwiślańskiej i. 24.
T®l. '311 f.

Wykonuje szybko i uczciwie wszelkie w  zakre* 
spedytorski wchodzące przewózki. 2273

Najlepsza lokata kapitału: P r zem ys ł  krajowy.

SUBSKRYPCYA:
Na zasadzie slarutu zatwierdzonego przez Ministerstwo Przemysłu i Han­
dlu i Ministerstwa Skarbu z dnia 7 czerwca 1919 r. Ogłasza się sub- 

skrypcyę na akcye Imienne po pięćset marek nominalnej wartości

TOWARZYSTW/. A l / ”  W W ARSZAWIE
PRZEMYSŁU FILMOWEGO ,  kapitałem 2akładowy„

SPÓŁKI AKCYJNEJ j y U L  K i i ,000.000 Marek. 

WYPŁATY NA AKCYE PRZYJMUJĄ:
W Warszawie: Bank Przemysłowy Warszawski.

„ Bank Towarzystw Spółdzielczych.
W Krakowie: Galicyjski Bsn K  dla Handlu i Przemysłu. 

„ Spółka Fakturowa, Podwale 7.
W Kaliszu: Towarzystwo Wzajemnego Kredytu.

DRUKI DEKLARACYI NA AKCYE I W SZEIKICH WYja ŚN i EŃ UDZIELAJĄ:
W  W arszawie? Centrala Towarzystw a, Sadowa 4 — 6, Tel. 23472.
W  Krakowie: Reprezentacya: W. P Józef Lasuń, Krupnicza 22.
W C ieszynie: „ W. P. Józef Dudek, ul. F lżbiety 6.
W e L w ow ie: ,  W. P. Stanisław  Waligórski, ui. Kurkowa 3
W Piotrkowie: „ W P. Neupauer Adolf, ul. Belzacka 10, 1 p.
W K aliszu: „ W, P . J. G ałczyński, ul. Józefiny  21.
W  Białym sioku: ,  W. P. Arens Jerzy, policya kom unalna.
W Przem yślu: ,  W. P. J. Kędzierski, ul. Grunwaldzka 3.

Czarującą czystość i świeżość cery uzyskuje się 
przez używanie polskich wyrobów toaletowych

„DERMA"
St. StudDisin Dr, med. J. Czernik

Kraków Podzamcze 14

Pudry do twarzy, Kremy tłu­
ste i wysychające, Snampion 
do włosów, Kalborin przeciw 
pryszczom, Proszek pet łowy 

do mycia skóry tłustej.

Żądać tylko polskich wyrobów toaletowych

„ D E R M A " 2750

„Czystośćk i Pierwsza polska chem. 
pralnia i art. farbiarnia.

P.o świeżem uzupełnieniu personalu fachowemi siłam i i przy zastosow aniu najno­
wszych środków technicznych, wykonywa wszelkie roboty wchodzące w zakres swego 
fachn, gw arantując sumienność wykonania, rzeczyw istą czystość i co większa, całość 

powierzonych sobie przedm iotów. Robota trw a do dni ośmiu.
Biura przyjęć: Centrala, Koletek 9, Filie: Sławkowska 23, Długa 27, 

• Sebastiana 3, i Podgórze Kalwaryjska 5. 3032

SKŁAD PAPIERU I SSUłłTEfłYI
M k t a l  S Ł O M I A N Y  J L S K K 3  2 4

irzybory szkolne i kancelaryjne. — Papiery listowe. **! 
Pocztówki. — Ramk:. — Lustra. — Albumy i pamiętni' 

ki. — Karty do gry. 3065
Wykonuje B IL E T Y  W IZYTO W E i zawiadomienia ślubn®

p .

Wydawca: W zastępstwie Spółki Wydawniczej „Edif.or" Jarzy Koosraki. — Redskto; ośgew.: Jon Stnafeśswlcz.— Ern’:. Ludowa w Krakowi*


